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khela, Cesarzowa Austr. 


Dnia 24 grudnia 1837 roku na zamku Y¥ossen- 
hofen w Bawarji ujrzała światło dzienne Elżbieta 
Amalja Eugenia, trzecie z rzędu dziecię Maksymi- 
ljana i Ludwiki bawarskich. Już od nujwcześniej- 
szego zarania życia wzrastała młodociana księżni- 
czka w zaciszu domowego ogniska, piękna i hoża 
do szczęścia i uroczej, pełnej nadziei przyszłości. 
Dostojny ojciec przyszłej: monarchini Austrj', by- 
najmniej nie ubiegający sią o palmę bystrego po- 
' liiyka ni wodza dzielnej zwycięskiej armji, nato- 
miast w kraju łaskawy i ukochany monarcha. w 
rodzinie n*jlepszy ojciec i małżonek, przelał w nie- 
winne a wrażliwe serce dziewczęcia całą wzniosłość 
uwzać swych i przekonań, popęd do górnych a 
świetnych ideałów ludzkości, wreszcie miłość poe- 
zji, czyli. ową właściwą tylko umysłom wyższym 
zdolność intuicyjnego odczuwania wszelkiego ro- 
dzaju piękna. Księżniczła Elżbieta ukochała też 
całą głąbią swej duszy pękną ojczystą qrzyrodę, 
a ʻa snać w zamian za dziewiczą miłość oddała jej 


skarby swe hi joą dłonią. „W piężnas'ej wiośnie | 


życia, pieze jeden z wybitnych autorów niemiec- 
kich, księżniczka Kiżbieta była uosóbieniem ługo- 
dnej p: wsgi i subtelnej kobiecej natury. Smukła, 
wiotka i urocza, ożywi0na a stanowcza była uoso- 
bieniem wdzięku. W ciemnym" lazurze jej oczu 
przębijał się smutek i ciche rozmarzenie. Twarzy- 
czka piękva, okolona bujnymi sjlotami miękkich, 
dłagich włosów, oto obraz prawdziwej czarodziejki 
gerc ludzkich*. 

W prześl'czny dzień wiosenny zawinął wśród 
salw armatnich I dźwięków hymnu narcdowego do 
przystani w Nussdorf odświętnie przystrojony sta 
tek. U przodu parowca na pokładzie wsparta o 
balu:tradą księżniczka Bawuji witała wdzięcznym 
uśmiechem promieniejącego szczęściem i zachwy- 
tem narzeczonego. Cesarz Franciszek Józef I wbiegł 
pospiesznie na spotkanie ukochanej i oto stała się 
rzecz dziwna. Młody monarcha, od dzieciństwa cho- 
wany w nieubłagunych zasadach surowej «tykiety 
dworu w jednej chwili przed obliczem pięknego dziew - 
częcia zapomina o krępujących go węzłach ceremonji, 
wyciąga re mona do narzeczonej i w oczach kiku- 
tysięcznego tłumu składa gerący na skroniach Jej 
poc iłunek. 

Trudno opisać entuzjazm zebranych widzów, 
kiędy uniesieni zapałem monarchy, gromkimi okrzy - 
kami przeprowadzają dostojną młodą parę do cze- 
kających na nią dworskich ekwipażów w przystani. 
A cna, przyszła. cesarzowa Austrji w jasnej z ró- 
żowego atłasu sukience, kłoniąc swą piękną cie- 
mną główkę przed radośnie witającym ją ludem 
z dłonią w dłoni z ukochanym, mija orszak dwo- 
ru.i zebranych i wnet dziełne ponoszą ją rumaki 
na życie nowe, pełne szczęścia i nadziei. 

O godzinie 5-tej wieczorem pierwszy wystrzał 
urmatni poruszył serca mieszkańców stolicy nad 
modrym Dunajem. W kwiaty, bogate festony i 
sztandary ustrojone miasto witało z radeścią i unie- 
sieniem przyszłą panią swoją. 

Kościół dworski św. Augustyna, gdzie ślub 
brali nowożeńcy, dziesiątkiem tysięcy Świec zaja- 
śniał. Purporę, złeto i kwiaty u nóg ich usłał na- 
ród i przeszli przez próg szczęścia uśmiechnięci, 
weseli, oua w bogatej sukni z okryciem z Moire 
antique wspaniale złotem i srebrem haftowanem, 
cudnie w zieleń mirtewvch ustreżona gałązek, z dja- 
Aim. m u skroni, przysłoniówej drugim w6lonem xo- 
ronkowym, a na piersi z upiętą wiązauką z świeżych 
róż. I jak sen minąła im szczęścia chwila, ale dłu- 
go pamiętali o niej biedni i sieroty przedmieścia 
Wiednia, którym hojny Monarcha w dniu tak ra- 
dosnym nie szczędził cfisr i darów. 


Wypadkiem wśród poś'ubnej podróży odwiedza- 
Ji dostojni Małżonkowie i słynne z pielgrzymek 
| miejsce Mariazell. Po modlitwie w świątyni Bożej 
| podążyła para cesarska samotnie, bez żadnego or- 
szaku na Górę Kalwarji. Nazajutrz wczesnym ran- 
| kiem przyjmowali okoje Małżonkowie, po odbytej 
poprzednio spowiedzi. Najśw. Sakrament Ołtarza i 
w długiej tonąc modlitwie zasyłali przed tron Ma- 
tki Boga gorące westchnienia znów dnia tego 
| setki biednych i nieszczęśliwych błogosławiło w 
, Panu szezodremu sercu obojga Monarchów. 
12-go lutego roku 1877 odwiedzała cesarzowa 
Elżbieta powszechny szpital miasta Wiednia. Jak 
zwykle, tak i dziś długo przeciągała się wizyta, 
; wreszcie po przeszło godzinnem niesieniu pociechy 
| nieszczęśliwym, zażądała cesarzowa, aby przepro- 
wadzono ją i do oddziału ciężko chorych. Strwo- 
| 
| 


żony dyrektor zakładu zwrócił jej uwagę, że tam i 
zaraźliwych chorób nie brak. — Nieustraszona je- 
dnak Monarchini śmiało odrzekła lekarzowi: 

„Najmniejszej nigdy nieodczuwam 
trwogi, a tem mniej lękam się tutaj 
czegokolwiek. Wszakżeż w Monachium 
choleryczny szpital odwiedzałam*. 

Za pierwszych lat życia maleńkich dzieci ksią- 
żęcych, była cesarzowa pierwszą zawsze o wcze- 
snym świcie przy ich łóżeczkach, aby gorącym po- 
caiankiem macierzyńskim budzić codziennie swoje 
aniołki. A gdy zaniemogło którekolwiek, wtedy strze- 
gła ich niezmordowana i czasem tylko, i to bar- 
dzo rzadko na usilne prośby samego Monarchy, dla 
chwilowego odpoczynku opuszczała łóżeczku cier- 
piących. 

Skoro w niedzielę Wielkanocną roku 1872 Jej 
Cesarska Mość wzywała do siebie biskupa Ronay 
celem omówienia z nim sposobów wychowania ar- 
cykiężniczki Marji Walerji, między innemi rzekła 
oń: 

„Chcę wychowanie dziecka mojego powierzyć 
nie wielu profesorom. lecz jednej tylko osobie i 
Waszą Przewielebność wybrałam kn temu. 

„Moja córka otrzyma do towarzystwa swego 
Niemki, Francuski, Angielki i Węgierki, ale kie- 
rownictwo nauk i wychowanie Wasza Przewiele 
bność wyłącznie obejmiesz. Niech Wasza Wie- 
lebność wychowuje ją religijnie. Nam 
wszystkim w życiu potrzeba pociech 
religji*. 

Z jakimże jednak podziwem przypomnieć nale- 
ży, jak po tragiczoym zgonie jedynego syna, tłu- 
miąc ból okrutny, zdobywa się na heroiczny za- 
miar powiadomienia osobiście na nie nieprzygoto- 
„e ojca o strasznym, tajemniczym wypadku. 

Złaraana nieszczęściem kobieta, podnosi się na- 
gle, zdruzgotane serce matki pod tchnieniem mi- 
łości do męża potężnieje w siłę. 

Cesarzowa w Burgu dnia 30 stycznia 1889 r. 
pierwsza odebrała hiobową wieść o strasznem za- 
padnięciu się najświetniejszych nadziei gwych i 
całego dotychczasowego domowego szczęścia. 

Około jedenastej godziny hrabia Józef Hovos 
przybył owego czarnego dnia z Mayerling do Wie- 
dnia. Jemu było poruczone donieść cesarzowej o 
śmierci arcyksięcia. Już z rysów twarzy hrabiego, 
wykrzywionych bólem, odgadła nieszczęśliwa matka, 
że nie z radosnem przychodzi poselstwem. 

„Przynosisz Pan niemiłe wieści?* rzekła do 
przestępującego próg komnaty. „Więcej niż nie- 
miłe! O! stokroć więcej, straszliwe wieści, Wasza 
Cesarska Mości!* J jął opowiadać hrabia Hoyos. 
Cesarzowa słuchała go bez pamięci, łanaała dłonie 
i głośnym wybuchnęła płaczem. Nagle podniosła 
się i spokojnym zapytała głosem: „Czy powisdo- 
miono, już Cesarza?“ „Nie!“ brzmiała odpowiedź. 
„Jego Cesarska Mość niczego jeszcze nie domyśla 
się nawet“. 

„Zatem, ja sama powiem Cesarzowi!* 

Była w tej chwili panią siebie — obowiązek 
żony przełamał w niej straszliwą boleść matki i 
kazał jej unieść skroń wysoko. 


I udała sią na pokoje męża. Cesarz Austrji | trumną pierworodnej córeczki jedynego syna — bo- 


miał z ust ukctchanej małżonki dowiedzieć się o 
zgonie syna. 

W sobotą dnia 31 stycznia ujrzeli oboje cesar- 
stwo zwłoki jedynaka. Franciszek Józef I przyjął 
cios mężnie. Cesarzowa Elżbieta płakała, dając ulgę 
tamowanej dotąd rozpaczy, opuściła się na wezgło- 
wie łoża, cesarz objął ją łagodnie ramieniem i pod- 
trzymywał szalejącą z bólu. Wreszcie sam ugiął 
kolana. 

Cesarzowa nie opuszczała przez długi czas swych 
pokoi, pragnęła pozostać Sama, nie przyjmowała 
wizyt niczyich wyjąwszy Monarchy, który codzien- 
nie i to wielokrotnie udawał się do apartamentów 
madżonki, aby koić żal jej i troskliwych zasięgać 
wiądomości o zdrowiu ukochanej żony. W żałobnym 
obrzędzie nie brała ona udziału. Przed pogrzebem 
jednak raz jeszcze pojawiła się przy trumnie syna 
i sześć białych róż złożyła mu na piersi. Nim 
zamknięto wieko trumny, wzięła białe kwiaty i u- 
caiowała je. Róże te jako skarb najświętszy prze- 
chowywała odtąd cesarzowa w książce swej do mo- 
dlitwy. 

Cesarz powziął zamiar dać wyraz publicznie 
podziwowi swemu dla Monarchini i przyjmując 
30-g0 czerwca 1889 roku przedstawiciela ludów 
Monarchji, sędziwego Franciszka Sa olkę, ówczesne- 
go prezydenta izby posłów, przerywanemi łkaniem 
słowy, rzekł: „Jak bardzo dziękować mi 
przychodzi w tych ciężkich dniach mo- 
jej najukochańszej małżonce cesarzo- 
wej, jak wielką podporą mi była, opisać 
nie jestem w stanie, ani dość gorąco to 
wyrazić. Nie mogę dostatecznie podzię- 
kować niebu. że taką dało mi towarzysz- 
kę życia. Proszę to dalej rozgłosić. Im 
więcej Pan to postarasz się rozszerzyć, 
tem więcej mnie Pansobiezobowiążesz*. 


Cesarzowa Elżbieta od czasu tych dni najcięż- 
szych nie złożyła już nigdy żałoby. Wówczas to 
cesarzowa miała powiedzieć do swego otoczenia: 
„Kiedy pragnienie życia ustaje, jest się właściwie 
jakby poza życiem. Każdy człowiek ma chwilę, w 
której wewnętrznie zamiera, a nie koniecznie jest 
to chwila rzeczywistej śmierci“. Odsunąwszy się od 
wszelkich zabaw i rozgłosu, pędziła dni swoje w 
odosobnieniu i tęsknocie za minioną wiosną słońca 
i wesela. 


Żałobna mowa Luegera. 


(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Wiedeń d. 12 września. 


Dzisiaj o gie w pół do 10-tej z rana ze- 
brała się Rada miejska wiedeńska na nadzwyczajne 
posiedze nie. Galerja obsadzone szezelnie już na dłu- 
go przed rozpoczęciem posiedzenia. Radni zebrali 
się w czarnych strojach. Ostatni ukazał się bur- 
mistrz dr Lueger, który zagaił posiedzenie na- 
stępującemi słowy: „Zebranie posiada odpowiedni 
komplet; posiedzenie otwarte. (Radcy powstają 
z miejse), Szanowni koledzy! W niezwykłej chwili 
zostaliście zwołani, aby wam wasz burmistrz urzę 
downie mógł udzielić wiadomości o ohydzie. 
jaka sią stała. Nasza szlachetna cesarzowa nie żyje! 
Zdala od ojczyzny została zamordowana. Skoro o 
tem otrzymałem wiadomość, nie chciałem i nie 
mogłem wierzyć. Gdzie na całym świecie — py- 
tałem sam siebie — znajdzie się jaka duszą ludz- 
ka, którejby nasza cesarzowa mogła zrobić jaką 
kolmiek krzywdę? Gdzie na całym świecie znajdzie 
się serce ludzkie, któreby złamała? Nigdzie na ca. 
łym. świecie. Kiedyż to nasza dobra cesarzowa uczy- 
niłaby coś takiego, coby zazdrość lub zemstę czy- 
jąkolwiek mogło pobudzić? Nigdy w całom swo- 
jem Życiu. Przeciwnie, siała tylko błogosławień- 
stwo. gdzie mogła. Łagodziła ludziom cierpienia. 
Ona zaś musiała znosić ciężkie boleści. Stała nad 
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leściwa matka; doczekała smutnej śmierci siostry ; 
ciężkie cierpieć musiała choroby. Zaprawdę, możaa 
o strasz] wie zamordowsanaj cesarzowej p wiedzieć: 
Nie oszczędzone jej było żadne ludzkie cierpienie, 
żaden ból, a wszystko znosła cierpliwie; innym 
niosła tylko błogosławieństwo; w szatach cesarzo- 
wej była s'ostrą miłosierdzia, a przecież sztylet 
mordercy trafił jaj serce! 

Dla nas Wiedeńczyków żyje szlachetna cesarzo- 
wa nieustannie jako owa świetlana postać, jaka 
niegdyś do miasta naszego przybyła; widzimy ją 
jeszcze w jej wspaniałej piękności i wdzięku, który 
nas wszystkich czarował, w jej ujmującem zacho- 
waniu, które nas wszystkich zdumiewało, w jej 
wspaniałomyślności, która nam tyle uczyniła dobre- 
go, w jej wysokich umysłowych darach. któreśmy 
podziwiali; dla nas jest ona cudownie piękną, uko- 
chaną cesarzową, która uszczęśliwiająco działała dla 
Austrji. Nieprzemijąca i uświęcona będzie jej pa- 
mięć. Była aniołem na ziemi, aniołem jest obecnie 
w niebie. Oby u stóp tronu Najwyższego łączyła 
swoje wstawiennictwo z naszemi modłami! 

Wszechmocny, wieczny Boże! Daj aby ta naj- 
cięższa próba, którą Twe niezbadane postanowienie 
zesłało na naszego cesarza, była ostatnia w jego 
tak drog'em życiu! Daj naszemu cesarzowi siłą i 
moc, by mógł znieść nieskończony ból. Wysłuchaj 
nas Panie i spraw, aby w końcu zaświeciło słońce 
Bożej łaski nad naszym ukochanym a ciężko doty- 
kanym cesarzem, nad naszym panującym domem i 
nad naszą ojczyzną Austrją! 

Proszę radę miasta o upoważnienie mnie do za- 
wiadomienia w właściwej drodze cesarza o głębo- 
kiej żałobie, w jakiej pogrążone jest miasto. Proszę 
o upoważnienie mnie do poczynienia wszystkich 
zarządzeń, jakie są potrzebne dla dania wyrazu ża- 
łobia ludu. Proszę o uchwalenie jednomyślnie, by 
posiedzenia rady miasta dopiero po zupełnem ukoń- 
czeniu obchodów pogrzebowych były napowrót pod- 
jęte i by tymczasem potrzebne zarządzenia mógł 
czynić burmistrz". 

Po wygłoszeniu tej mowy odczytał dr Lueger 
depeszę, jaka na jego rę:e nadeszła w języku wło- 
skim z Rzymu: „Do burmistrza Wiednia. Wyra- 
Żamy jednozgodue uczucie wstrętu i oburzenia, 
jakie się obudziło w obywatelstwie włoskiem na 
wieść o okrutnej zbrodni, której ofiarą padła ś. p. 
cesarzowa Elżbieta i przyłączamy się do boleści 
waszego szlachetnego miasta. Sindaco Ruspoli“. 

Dr Lueger zakończył: Proszę Radę miasta o 
upoważnienie mnie do wyrażenia miastu Rzymowi 
podziękowania Wiednia za tę manifestację współ- 
czucia i do dania przez to poznać, że cenimy to, 
że cała ludność ziemi zgodnie z nami uczuwa głę- 
boki ból, jaki straszna zbrodnia w każdem czują- 
cem ludzkiem sercu budzi*. 


Na tem posiedzenie zamknięto. 

W tem streściła sią poważna manifastacja rady 
stolicy i rezydencji zamordowanej cesarzowej. W wy- 
konaniu uchwał udał sią dr Lueger zaraz dziś przed 
połudeiem, w towarzystwie obu wiceburmistrzów i 
sekretarzów rady do urzędu marszałkowskiego, gdzie 
wszyscy zapisali się na liście kondolencyjnej. Wczo- 
raj jeszcze efiarował dr Lueger osobiście hr. Thu- 
nowi i namiestnikowi Kielmanseggowi swoje usłu- 
gi z okazji wstrząsającego wypadku. Polecono rów- 
nocześnie wywieszenie flsg na całej przestrzeni od 
Karnthnerstrasse aż do ratusza. Ubrauo kirena wszyst- 
kie budynki miejskie. 

Wśród ludności stolicy widoczny jest nieustan- 
nie głęboki żal i przerażenie ganewską zbrodnią. 
Straszn+ zbrodnia jest jedynym przedmiotem ko- 
mentarzy, których stałą cechą jest uczucie grozy 
na myśl o cierpieniach kochanej cesarzowej. Czy 
żal, czy litość wydobyły na wierzch, pochodzącą 
jakoby z kół dworskich opowieść, że zamordowana 
cesarzowa często za życia wypowiadała życzenie 
doznania nagłej śmierci ?... Powiadają sobie, iż myśl 
powolnego konania i żegnania się na łożu śmierci 
z najdroższymi, wydawała się jej niemożliwą do 
zniesienia. X. 


-c am o 


AKI uskarża Dry is, 


Opinje Goberta z prawnego punktu widzenia są bez 
wszelkiego znaczenia ; nie zawierają bowiem żadnych 
danych technicznych, ma podstawie których możnaby 
wywnioskować, co wpłynęło na uformowanie takiego, 
a nie innego zdania biegłego. Wezwaliśmy p. Gober- 
ta, ażeby złożył nam dodatkowe wyjaśnienie w tym 
względzie, lecz tenże przed złożeniem przysięgi o- 
świadczył, że jeżeli celem nmaszego przywołania było 
powierzenie mu powtórnej, a prawidłowej tym razem 
ekspertyzy w sprawie Dreyfasa, to dokonania jej sts- 
po” odmawia. Z tego oświadczenia spisaliśmy pro- 
okół. 


Jak wyżej zaznaczono, jednocześnie z pracą p. 
Goberta powierzoną mu przez ministra wojny, p. 
Bartillon, naczelnik biura pomiarów antropometry- 
ocznych, wywiąsująs się z danego mu pierwiastkowe- 
go zlecenia, złożył w dniu 13 października 1894 r. 
wniosek następujący : 

„Jeżeli odrzucimy przypuszczenie, że mamy do czy- 
nienia z dokumentem podrobionym nadzwyczaj sta- 
raunie, okazuje się najwidoczniej, że jedna i taż sa- 
ma osoba pisała list i załączone dowody, słażące ja- 
ko wzory jej pisma*, 
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W raporcie z d. 23 tegoż miesiąca, po głębszem 
zbadaniu większej liczby dokumentów, p. Bertilloi 
sformułował następującą, bardziej stenowozą opinją 


„Próba ostatecznie dokonaną została. Wiecie, ja- 
kie było moje zdanie od pierwszej chwili; jest ono 
teraz ostateczne, zupełne, bez zastrzeżeń“ (absolue, 
complète, sans reserve aucune). 


Przed dopełnieniem aresztowania i z uwagi, że ka- 
pitan Dreyfus, jeżeli był niewinnym, nie mógł przy- 
puszczać, te cięży ma nim jakiebądź podejrsenie, ma- 
jor du Paty de Clam p oddał go próbie następującej: 
kazał mu za dyktandem pisać list, w którym wyli- 
czone zostały doknmenty, figucnjące w przejętym li- 
ście. Skoro kapitan Dreyfns zauważył, jaka jest treść 
dyktanda, zmieszał się bardzo — co zauważyli wszy- 
soy obecni — a pismo jego do tej chwili zwyczajne, 
regularne, stało się drżącem i niepewnem. Zapytany o 
pizyczymnę zmieszóuia, oświadczył, że mu palce sko- 
ataiały, — tymozasem w biurach ministerjum wojny, 
dokąd kapitan Dreyfas przybył ma kwadrans przed- 
tem, było zupełnie ciepło i pierwsze cztery wiersze 
dyktowanego listu nie wskazują żadnego śladn sko- 
stnienia. 

Po zaaresztowanin i przeałachaniu kapitana Drey- 
fasa, major du Paty de Clam, oficer delegowany do 
przeprowadzenia śledztwa, przedsięwziął tegoż dnia, 
15 października, rewizję w domn oskarżonege. 

Major du Paty do Clam nie badał żadnego świad- 
ka i dlatego Obowiązek tam przypadł nam w udziale, 
ze względu zaś na tajemnicę zawodową i tajemnicę 
stanu, wiążącą p. ministra wojny, śledztwo, podczas 
którego przesłuchaliśmy 23-ech świadków, było 38- 
równo pracowite jak najeżone trudnościami. 


Ze świadectw zebranych przez nas wynika, że ka- 
pitan Dreyfus w ciągu dwóch lat, podozas których 
pracował w sztabie jeneralnym armji, zwrócił na 
siebie uwagę przes postępowanie wysoce niedelika- 
tne i przez dziwne zachowywanie się; spotykano go 
mianowicie w godzinach późaych, nie przeznaczonych 
do pracy w biurach, do wydziałn jego nie należą- 
cych i gdzie obecność jego wcale potrzebną nie była. 

Z zeznań wielu świadków wypada również, że 
urządzał się on w sposób dający mu możność praco- 
wać po za godzinami oznaczonemi przez regulamim 
służbowy, bądź prosząc o pozwolenie odąośne szefów 
swych i w tym celu przytaczał powody, których 
prawdziwości nikt wówczas nie podejrzywał, bądź 
też obywając się bez wszelkiego pozwolenia. Ten sp9- 
sób postępowania był przyczyną, że kapitan Dreyfus 
częstokroć sam jedeń pozostawał w wydziale, do któ- 
rego należał i że mógł szukać tych komunikatów, 
które najbardziej go interesowały. W ten swm spo- 
sób mógł on również niezauważony przez nikogo, do- 
stawać się i do innych wydziałów, mając na wido- 
ku ten sam cel zbrodniczy. 
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LEGENDA ZAMKU KESAEMARK. 


Oczy błysnęły mu tym jemu tylko właściwym 
wyrazem pewności siebie i ciekawości, oraz werwy 
i madziarskiego zacięcia. 

Weszliśmy do salonów i ja. znając dobrze Ar- 
pada, byłem pewny, że Marja Ghika palnie ofiarą 
jego czaru. Pragnąłem tylko gorąte, aby rzecz nie 
miała się tak, jak mnie powiadomiono to jest aby 
serce księżniczki było wolnem, a Bela Szapary nie 
stał na drodze Arpada. 


LI. 


Jakkolwiek Arpad Keresza był mi w pułka 
najdroższym, nie przeszkadzało mi to żywić pra- 
wdziwej koleżeńskiej syrapatji dla Beli Szapa- 
rego. 

Młodzian ten różnił sią wielce od hrabiego. 
Szapary był cyganem Węgier południowych, był 
niejako bujną rośliną naszego klimatu, podczas gdy 
Arpad był jego cudnym kwiatem. 

Były to typy różue, ale, jak wszyscy oficero- 
wie piątego pułku, Świetue, błyskotliwe i orygi- 
nalne. Byli rówieśnikami, Szapary jednak zdawał 
się być poważniejszym i przez to właśnie spra- 
wiał wrażenie tokaju, Arpad zaś przypominał szam- 
pana. Pierwszy zaledwie musował, drugi sznmiał i 
buchał temi zapasami sił i życia, jakie Węgry 
swym synom dają. 

Jeszcze nie zdążyłem rozejrzeć się po salonach 
księstwa Ghików, gdy przystąpił do mnie Szapary 
i powitawszy, zagadnął z pewną znaczącą intonacją 
głosu i z wyrazem tryumfu w opalonej, Śniadej, 
cygańskiej twarzy : 

— No cóż księżniczka? Widziałeś kiedy taką 


brzoskwinię węgierską? Takie rodzą się w naszym 
komiłscie, wzdłuż brzegów rwącej rzeki Krasso i 
w górach Szaróny. 

— Bzeczywiście śliczna — odparłem, obrzu- 
cając wzrokiem pannę Ghika, blondynkę o niebie- 
sko-siwych, przenikliwych oczach. Śliczna — powtó- 
rzyłem — a dowodem tego chyba najlepszym, że 
Keresza nie spuszcza z niej oka i płonie przy 
niej jak... 

Zaledwie to wyrzekłem, Bela ściągnął brwi i 
zaczął szukać wzrokiem księżniczki i Arpada. Zna- 
lazłszy ich obok siebie, zmarszczył czoło i ed- 
rzekł: | 

— Żałuję go tym razem. 

— Dla czego? — spytałem. 

— Bo księżniczka jest prawie moją narzeczoną 
— pąknął z wysiłkiem. 

— Prawie ? 

Szapary się zamyślił i odpowiedział : 

— Rodzice nasi życzą sobie nas połączyć. 

=lko ?... 

— Tylko... — Bala zaczął i urwał, lecz na- 
tychmiast dodał pospiesznie: — tylko żal mi je- 
szcze pułku, a i jej może chciałoby się takż po- 
fruwać. 

To powiedziawszy, odszedł spiesznie, by prze- 
szkodzić Kereszy, zabierającemu sią na dobre do 
podbicia serca jego, jak twierdził prawie narze- 
czonej. 

Od tej chwili moi dwaj przyjaciele i księżni- 
czka zaczęli mnie wielce interesować ; zapragnąłem 
też poznać co rychlej piękną Marję, by dzięki tej 
znajomości módz przewidzieć niedalekie wypadki, 
które zdawały się być nieuniknionemi. Keresza 
miał zamiar się żenić, Szapary z tym samym no- 
sił się projektem. Jego panna Ghika zachwycała 
widocznie. — Jeżeli to uczucie zbudziło się i w 
Arpadzie, to w takim razie dwaj ofi:erowie z pią- 
tego pułku stawali się rywalami. A tacy dwudzie- 
stopięcioletoi rywale z madziarską krwią w żyłach, 
to niezema Dunaj wezbrany, niczem potok na wio- 
soe, pędzący od Karpat i Beskidów. 

Z ciekawością obserwowałem pannę Marję 
Ghika. 


Zasługiwała ona na rozgłos, jaki z chwilą swe- 
go przybycia zyskała w stolicy. Blondynka ta o ce- 
rze tryscającej jak wiśnie, zdrowiem i kragą, mo- 
gła łatwo doprowadzić do szaleństwa takiego jak 
Arpad zapaleńca i obudzić w nim chęci, zgodue 
z wolą drogiej matki, Szaparego zaś skłonić do 
zrezygnowania z życia kawalerskiego. 

O tem właśnie myślałem, gdy mnie z zadamy 
wyrwał Arpad i dotykając mego ramienia, za- 
gadnął: 

— Wiesz co? księżniczka jest czarodziejką. 
Spodziewałem się wiele, ale nie tyle. Poznałem ją 
zaledwie przed kilku godzinami i już poglądy mo- 
je co do małżeństwa uległy zupełnej zmianie. Co 
ty myślisz? Małżeństwo z taką panuą, to chyba 
nie ten prozaiczny związek, na który my ofizero- 
wie pułków węgierskich decydujemy się zazwyczaj 
dopiero, gdy na głowie ukaże się łysina. 

— Jesteś, jak widzę zachwycony ? 

— Jestem.. olśniony, oszołomiony ! 

To mówiąc, uprowadził mnie do bufotu i tu 
wychyliwszy szklanką wina, rzekł : 

— Ale ten Szapary! Czy uwierzysz, gdy cipo- 
wiem, że on zdaje się być na bardzo poufałej sto- 
pie z tą boginią ? 

— Czyżbyś ty rośiił sobie wyłączne prawa? 
— spytałem żartem — Arpad bowiem nie lu- 
bił, gdy powątpiewano o jego zdolności podbijania 
serc niewieścich i nie przyznawano mau pod tym 
względem pierwszeństwa przed wszystkimi iun- 
nymi. 

— Zapewne — podchwycił i urwał, by oczami 
spotkać w sali księżuiczkę, przy której znajdował 
się już Bela. 

Zacisnął usta, na których ukazał się jomu tylko 
właśsiwy wyraz zaciętości i zmierzają: kn Marji, 
szepnął: 

— Trzeba się podaieść do potęgi. Pierwszy 
raz w Życiu czują, że mam do spełaienia trudue 
zadanie. Wypada mi albowiem w tych kilku go- 
dzinach narzucić sərcu tej bogini pytanie, „który 
lepszy, ten czy tamten ?* 


„(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nr. 203 i dnia 13 Września 

| Szef wydziału 4-go zauważył nadte, że kapitan 
Dreyfus, zaniędbując nieraz sprawy bieżące, studjo- 
wał ze szczegól em zamiłowaniem kwestję mobilizacji 
armii i 2e doszedł w tym kierunku do takiej dcsko- 
nałcści, iż przy opuszezenin tego wydziału znał na 
pamięć cały system koncentracji wojsk na granicy 
wschodniej, nłcżony przez sztab jeneralny La wypa- 
dek wojny. 

| Analiza listu przejętegc, jakoteż wnioski, jakie 
z rozbioru tego wyprowadzić się dadzą, należe, oczy- 

| wiście, do kompetencji biegłych w kaligrafji; jednak- 
że i pierwszy rzut oka i badanie pod mikresk' pm 
przekonało nar, że pismo dokumentu tego p zedsta- 


wia nsdzwyczajne podobieństwo do. papierów i li: 
stów, p Bemych przez kapitana Dreyfuss, znajdujących 


się obeonie w aktech sprawy. 


| Cechami charskterystycznemi pisma kapitana Drey- 
fusa jest pochyłość liter, brak datyi r'ryginalny spo- 

aób przecinan a słów na końca każdego wiersza (jak 

nsprzykiad w odezwie do prokuratora rzeczy pospóli- 

tej w Wersalu, a także w listach i kartach poczto- 

wych adresowanych do narzeczonej, dołączonych do 
| aki sprawy); wszystkie te cecły znajdujemy i w lí- 
ście inkryminow: nym. Brak mu tylko podp su, lecz 

| doknmenty tego rodzaju są z natury rzeczy anoni- 


mewo. 


! Pułkownik Fabre, naczelnik 4-go wydziału ezta- 
i bu jeneralnego, w zeznaniu swem powisda, że był 
| uderzony pedobitństwem jakie istniej: między chara- 
| kterem pisma inkryminowanego listu i dokumentami 
| pisanemi własnoręcznie przez kapitana Dreyfusa pod- 
| 


czas zajęć jego w wydziale czwartym. 


Tegoż samego zdania jest i podpułkownik d'Abo- 
vile, pomocnik naczelnika tegoż wydziału, który m- 
znaje, że charakter Jistn i autentyczne pismo oskarżo- 


nego przedatawiają uderzejące podobieństwo. 
P. 'Uharavay. biegły grafolog przy 


atawę do porównania*, 
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dokumanty od Nr. 2 de 30*. 


Biegłemu grafologowi przy trybunale cywilnym 
pierwrzego stopnia i przy »ądzie apelacyjnym w Pa- 
ryżu p. Pelletier pcruczono zestawić charakter pisma 
I on 
18przysiągł raport swój, który po niezbyt -obssernym | 
wykładzie zasad technicznych, zawiera końklnzję na- / 
stępnięcą: „Słowem, nie jestem w stanie stwierdzić, 
te jedna lub druga z osób, na które pada podejrze- 


przejętego doknmentu z pismem dwóch osób. 


= —_ —mihaan yw "m. 


nie, pisała inkryminowany dokument“, 
Zauważyć trzebr, że grafologom pp. Oharavy, 


Teysson:żres i Pelletier, w dniu w którym składali 


przysięgę w prefekturze policji, oświadczenc, iż p 
| Bertillon gotów jest ndzielić im pewnych cdbitek fo- 
tograficznych, mających nader ważne zmaczenie przy 
badaniu kaligr. icznem. 
| Z pośród trzech wyżej wymienionych biegłych 
dwaj tylko — pp. Okaravay i Teysson Gres — zażą- 
f dali i otreym:li od p. Bertillon'a ove odbitki futo- 
giaficzne; p. Pelletier natomiast, który miał trudniej- 
ze zadanie, bo rprawdzał pismo dwóeh osób, doko- 
mał pracy swej bez zwracania się do p. Bertillon'e, 
a przecież próby dokonane przez szefa oddziału an- 
Í tropomeirycznego powinny były przynajmniej w tej 
samej mierze zainteresować p. Pelletier'a, co i dwóch 


| jego kolegów. (C. d. n) 
b 
Z KRAJU. 
Lwów, d. 11 września. 
(List orygmalny „Głosu Narodu“), 

i Okólnik namiestnika. 
| Pan namiestnik — jak to już w sobotnim nume- 
| rze wspomnieliśmy — wystosował pod dniem 29 sier- 
s pnia b. r. do wszystkich starostów okólnik, zaprowa- 


dzający zaostrzenie nadzorn pod względem kwalifika- 
cji osób, tradniących się wyszynkiem bądź to na pod- 
stawie konoesji przemysłowej, bądź też na mocy pra- 
ws propinacji. 

Wprawdzie już obecnie obowiąsujące szczegółowe 
przepisy policyjne, odnoszące się do szynków i szyn- 
karzy, mogą przyczynić się do położenia tamy demo- 
raliiującemu wpływowi wielu szyskaizy ma ludność, 
wieloletnie doświadczenie okazało jednak potrzebę 
wzmocnienia akcji w tym kierunku. Według obecnego 
stanu rzeczy, wą w kraju naszym dwa rodzaje szyn- 
kerzy ; jedni, którzy się trudnią wyszynkiem na pod- 
stawie koncesji przemysłowej, a to mianowicie oi, 


"pr an 
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trybunale 
Sekwany, po złcżeniu przysięgi, przedetawił raport, 
zawierający bardzo szczegółowy rozbiór techniczny i 
wnioski siormułowane w sposób mastępujący: „Wo- 
bec wsżej przytoczonych okcliczwośc, ja, niżej ped- 
pisany biegły oświadczaw, że dokument podejrzany, 
oznaceóny Nr. 1, jest dziełem tej samej ręki, która 
pisała doknmenty od Nr. 2 do 80, służące aa pod- 


Takiż sam detaliczny rozbiór znejjdujemy w ra- 
porcie p. Teysson ćrer, biegłego przy trybonałe pier- 
wszej instancj:, który również po ałożenin przysięgi 
zacpiejował: „Na zasadzie powyższych darych, ho- - 
norem swym i samieniem ręczę, że let inkryminowa- 
ny Nr. 1 napisany został tą ramą ręką, która pisała 


>GŁOS NARODU: 


którzy sprzedają tak zw. słodzone napoje spirytuso- 
we — i drudzy tak zw. Bzynkarze propinacyjni, tra- 
dniący się tym przemysłem na mocy prawa propina: 
cji. Ci ostatni stanowią najznaczniejszą część szynka- 
rzy w Galicji. Co się tyczy pierwszych, ustawa prza- 
mysłowa określa w sposób szczegółowy warunki prze- 
dewszystkiem ogólne, jakimi musi wykazać się każdy 
ubiegają y się o uzyskanie konsensu, A takża Bzcze- 
gólne, które są potrzebne do samodzielnego prowa 
dzenia przemysłu gospodnio szynkarskiego. Nowela 
z dnia 15 marca 1888 do ustawy przemysłowej po 
stanowiła (mianowicie w ustępach pierwszym i dra- 
gim $ 18), że ubiegający się o konsens na tego ro- 
dzaju prz-dsiębiorstwo musi się w szczególności wy” 
kazać, iż zasługuje na zaufanie i jest człowiekiem 
nieposzlakowanymw, — należy zaś natomiast konschsn 
zawsze odmawiać, gdy piz:ciwko ub egająsemu się lub 
przeciwko członkom rodziny, z którymi on ży je w związku 
rodzinnym, zachudzą okoliczności usprawiedliwiające 
domysł, że przemysł byłby nadużywany przez popieranie 
gry zakazanej, ukrynanie rzeczy nieprawnie nabytych, 
niemoralności lub opilstwa. Co się tyczy szynkarzy 
propinacyjnych, nie podlegsjących przepisem ustawy 
pizemysłowej, władze polityczne, kierowane Wzgię- 
dami na zwalczanie pijaństwa i nieodzownych jego 
następstw, jak zubcżema i demoralizacji ludności, 
wydały szereg przepisów, ustanawiających nadzór nad 
kwabfikacją szynkarzy; przepisy te przyznały zarazem 


wiania szynkarzami csób podejrzanych, nie zasłagn- 


że będą nadużyweć swego upoważnienia do zachęca 


sków. 


1876 r. 


gokolwiek ze swych domowników. 


szereg innych uwag i postanowień, 


koniecznych jego mastąpstw : zubożemia 1 


wytrwale do ich poprawy. , h 
Agubnuy — czytamy w okólmiku — i w wysokim 


meralnego podniesienia SZeiszych warstw ludności. 

Qkólnik wzywa dalej starostów z całym naciskiem 
do jak najściślejszęgo wykonywania przytoczonych po 
wyż-j przepisów.. 


powstających karczen: i szynków, zaleca okólnik sta 
rostom stosować się do wskazówek, zawartych w tej 
mierze we wspomnianym wyżej okólniku Prezydjum 
c. k. Namiestnictwa z daia 30 lipca 1876, 8 w ra- 
zie otrz) manej skądkolwiekbądź wiadomości 0 zamie - 
tionem, lub też już uskuteoznionem otwarcia nowej 
szynkowni, poleca bèdaó z całą dokładnością za0ho- 
dzące stosuski, ewertaalnie wydać ze względów po- 
licyjnych zakaz otwarcia lub dalszego utrzymywania 
nowej szynkowni i bezwarunkowo dopilnować naty ch- 
miastowego wykonania tego zakazu, pomnąc na to, 
że rekursy w takich wypadkach, ze względu, iż za- 
kaz taki wydaje się w imieresie publicznym, po wy- 
éli istniejących przepisów nie mają mocy ws reymu- 
cej. 

g Rówież c» do kwalifikacji szynkarzy, powołuje 
sią p. Namiestnik na wspomniany wyżej okólnik i 
poleca bezwzględnie zant.sować się do szczegółowych 
wskazówer, w okólniku tym zawartych. 

Nadto zaś zwraca okólnik uwagę starostów na 
następujące okoliczności. 

Powyższy okólnik czyni zadość życzeniom Sejmu, 
który na posiedzenin z dnia 3 lutego br. uchwalił 
rezolucję, wzywającą rząd do ograniczenia liczby RO- 
wo powstających karczem i szynków do miary ko- 
niecznej, tudzież do poczynienia odpowiednich kro- 
ków, celem uzupełnienia przepisów policyjnych w tym 
kierunku, aby tak dzierżawcy propinacyjni jak i 


prawo ttarcstom wydawania zakazów co do ustana- 
jących ma zauf.nie, po których trzebaby się obawiać, 


nia ladności do opilstwa sprzedawaniem trunków na 
kredyt lub de ciągnienia iunych niedozwolonych zy- 


Stało się to w szczególncści między innymi w o- 
kólniku prezydjum ck. Namiestaictwa g d. 30 lipca 
Według utartej jednak praktyki na zawia- 
domienie dzierżawców propinacji o ustanowieniu szyn- 
karza propinacyjnego, starcstwa wymierzały tylko szya- 
karzowi w myśl $ 20 ustawy z 30 grudnia 1875 
opłatę, czyniąc użytek z władzy odmawiania szynka- 
rzom kwalifikacji tylko w razach wyjątkowycr, mia- 
nowicie ma wypadek, gdy fakt nitzasługiwania NA 
| zaufanie był jaskrawym 1 powszechnie znanym. Ugra- 
niczenie itu zresztą tem mniej odpowiadało celowi, że 
tyczyło się tylko osoby szynkarzi, który w razie od- 
rzucenia jego osoby mógł «u łatwością podstawić ko- 
Co do szynkarzy 
pizemysłowych zsprowadził w tym kierunku zmianę 
wspomniany już $ 18 noweli do ustawy przemysło- 
wej z r. 1888, rozszerzając ograniczenia także i na 
rodzinę i domowników szjnkarza, — co sią zaś ty- 
czy <aynkarzy propinacyjnych pvucza wspomniany : 
okólnik p. namiestnika, że pzzepisy powyższe mają - 
być i-do nien stosowane. Zawiera on jednak zarazem 


Oto mianowicie okólnik ten zaznacza przedewkzy: 
atkiem, że władze poltyczne powiaay nżyczyć jak 
najusilalejszego poparcia dążnaściom, zmierzającym do 
tege, aby położyć tamę sz:rzeniu się pijaństwa i 
demorali- 
zacji; obowiązkiem władz politycznych jest mieć ba- 
«ane oko ua stosunki w tej mierze istniejące i dążyć 


stopniu demoral;znjący wpływ wielu szynkaczy na 
ludność jest zbyt ogólnie znavy, ażeby byłv potrze- 
baem szczęgółowo uzasadniać konieczność dążenia do 
wykorzenienia złęgo, a tem samem przyłożenia się do 


Ce do aposohu postępowania w sprawach nowo- F 


szynkarze, ustanowieni przez dzierżawców lub przez 
dyrekcję funduszu propinacyjnege, odpowiadali pod 
względem kwal fikacji tym samym warunkom, jakich 
wymaga dla szynkarzy ustawa przemysłowa z 15-go 
marca 1883 r. 

Oczywistą jest rzeczą, że powyżej omówione prze- 
pisy, tyczące się osobistej kwalifikacji osób mozących 
się trudnić wyszynkiem, zastosować należy także do 
dzierżawców i poddzierżawców piawa propinacji, o ile 
oni bezyośrednio — wykonują zarobkowość szynkar- 
ską i utrzymują wyszynki propinacyjne. 

Dlst:go też starostowie meją odmawiać kwalifń- 
kacji na szynkarza pr.p nacyja go nietylko w wy- 
padkach wymienicnych szczegółowo w powyższym 
ustępie okólnika Prezydjum c. k. Namie:tuictwa z dnia 
30 lipca 1876, lecz także wogóle w razie, jeśli prze- 
ciw osobie szynkarze, lu» członkom rodziny, z któ- 
rymi ży,e w związku rodzionym, zachedzą okcliczno- 
ści, usprawiedliwiające przypuszczenie, że zarobko- 
wość szynkarska będzie naduływaną w celu popie- 
rania gier zakazanych, ukrywania rzeczy Liesprawnie 
nabytych, niecbyczajncś:i lub opilstwa. 

Niemniej uważić mają slarcstowie na ty, czy 
osoby trudniące się wyszynkiem są istotnie wzbudza- 
jącemi zaufanie (verńtslish) i nieposzlakowanemi 
(untescholten). 

W tym oelu starcstowie mają starać się o to, 
ażeby być dokładmej poirformowanymi co do zacho- 
wania się csób trudniących się wyszynkiem i mieć 
nad niemi Ściślejszy nadzór. Należy zaś przyjąć, iš 
podanej powyżej kwalifikacji osobistej w szczególno- 
ści nie mają ci, którzy zawodowo trudnią się wyzy- 
skiem lichwiasskim, które to zatrudnienie niestety 
tek często właśnie złączone jest u nas po wsiach 
z zawodem szynkarza w jednej i tej samej osobie. 
Na tej tedy drodze będą starostwie mogli skute- 
cznie występować przeciw tak zgubnym w naszych 
stosunkach wiejskich wyzyskom lichwiarskim, unie- 
możliwiając indywiduom, trudniącym się lichwą, utrzy- 
manie się przy szynkach lub uzyskanie zawodu szyn- 
karskiego, który to zawćd przez ciągłe stykanie się 
z ludnością i łatwość korzystania z chwilowego lek- 
komyźlnego usposobienia tak nadzwyczajnie ułatwia 
wyzysk ekonomiczsy, Naturalną jest też rzeczą, że 
przy tym śe slejszym nadzorze szynkarzy starostowie 
łatwiej będą mogli wykryć nie jeden wypadek wy- 
zyskn lichwiarskiego, a powinni zawsze za swój obo- 
wiązek uważać, podać to do wiadomości władz są- 
dowych lub o. k. prokarstorji państwa. 

Jakkolwiek przepisy, tyczące się osobistej kwali- 
fikacji szynkarzy, zawierają w przytoczonych wyżej 
ustępach $ 18 powody do ustawy przemysłowej (z d. 
15 marca 1883 roku), odnoszą się bezpcśrednio do 
Szynkarzy wykonujących to zarobkowanie na podsta- 
wie koncesji przemysłowej, to jednak zupełnie uza- 
sadnionem jest stosowanie tych przepisów i to w ca- 
lej rozciągłości w drodze analogii także do szynka- 
izy propinacyjnych. Przepisy — mówi okólnik — ma- 
Ją oharakter prawno-publiczny i wydane są w inte- 
resie publicznej moralności. C:lem ich nie jest tylko 
unormowanie kwestj', jakie warunki osobiste ma mieć 
ter, który uzyskuje koncesję na wyszynk, lecz 8Ą one 
zarazem policyjnym przepisem, określającym bliżej, 
jakim osobom ze waględn na interesy ogółu nie po- 
winno być dozwolonem stykać się z publicznością w 
charakterze szynkarza. Byłoby to zresztą nielogioz- 
nością co do tej kwestji trzymać się innych zasad 
przy szynkach koncesjonowanych, niż przy szynkach 
propinacyjnych. Okoliczność, że szynkowanie jest wy- 
nikiem prawa propinacji, nie może żadną miarą ogra- 
niczać lub usuwać postanowień, tyczących się kwa- 
lifikacji osobistej, których w interesie publicznym 
prawo od każdrgo trudniącego sią wyszynkiem wy- 
maga. 

Samo się przez się rozumie, że owe dawniejsze 
postanowienia, tyczące się kwalifikacji szynkarzy pro- 
pinacyjnych, nietylko nie mogły być usunięte przez 
to, że owa nowela przemysłowa z roku 1883 określa 
ową kwalińkację bliżej i szczegółowo w odniesieniu 
do szynkarzy koncesjonowanych, lecz przeciwnie okre- 
ślenie to bliższe j uzupełnione powinno być analo- 
pas stosowaniem także do prepinacyjnych sya- 
arzy, 
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Drobne wiadomości. 


„Konkurs, Wydział krajowy zawiadamia: W celu n ia 
wakujacych stypendjów galicyjskiego funduszu E aN 
począwszy od pierwszego półrocza 1898/1899 o rocznych 
500, 400, 350 i 300 złr., ogłasza sig niniejszem konkurs, Sty- 
pendja te przeznaczone są wyłącznie dla ubogich a celują- 
cych uczniów narodowości polskiej, ucz zczających do śre. 
dnich, lub wyższych szkół handlowych. Nadano stypendjum 
będzie pobierane przez jeden rok, może być jednak w mia. 
ię rozporządzalnych funduszów, oraz pod warunkiem wy- 
trwałej pilności stypendysty, jego wzorowych obyczajów i 
celujących postępów w nauce — pozostawione aż do pra- 
widłowego ukończenia studjów handlowych, a następnie e- 
wentualnie jeszcze przez rok jeden celem odbywania prakty- 
ki handlowej w jakim wieiszym domu handlowym za gra- 
nicami kraju, Prawo rozdawnictwa tych stypendjów przy. 
słaguje Wydziałowi krajowemu Królestwa Galicji i Lodo- 
merji wraz z W, Ks. Krakowskiem. 
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z dnia 13 Września Nr. 208 


KRONIKA. 


Kraków dnia 13 września. 

MKalemdarz kośńcielmy. Dziś, wtorek, Aureljusza 
biskupa; jutro Podwyższenie św. Krzyża. 

W kościele św. Wojciecha od jutra eo dzień przez dzie - 
więć dni o godzinie dziewiątej raao Nowenna do świętej 
Tekli. 

Kaleadarz myśliwski. W miesiącu wrześniu wolno 9010- 
wać na: jelenie, kozły (rogacze) i lisy; na słonki, jarząb- 
ki, c otrzewie, głuszce bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, 
Hige > i dzikie gołębie, oraz na ptactwa błotne i wo- 

O 


w ogólności. a t | a 
Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, zają- 


ee, borsuki, kury głuszce i cietrzewie. ; 

Kalendarz rypaeki W misslącu wrześniu wolne łowić 
wszelką rybę i raki w ogólności. 

Kalendarz astrenymiezny. Wschód słońca rezpocząi sią 
dziś o godzinie 5 minut 15, zachód przypada © godzinie 5 
miaut 56, długość dnia godzin 12 minut 41 | s 

Stan pewleirza. Dnia 13-go września o godzinie 7-ej rana 
barometr 745,0, termometr -|- 14 4 C. wilgotność 82 /,, wiata 
zachedni. 0. ' 

Repertuar teatru letniego. We wtorek, 13 go września : 
„Królowa przedmieścia”, wodewil K. Krumłowskiego. „We 
rodo, 14-go września: „Królowa przedmieścia*, wodewi K, 
Krumłowskiego. 
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Zgromadzenie władze domów. 


Sala Ridy miejskiej wypełniła się wczoraj po 
brzegi mieszozańst som Krakowa. O1 niedawna istnie- 
jące w naszem mieście Towarzystwo właścicieli do- 
mów, powołane do życia, dzięki dzielnej inicjatywie 
meo. Jana Jakubowskiego, podejmowało po raz pier- 
wszy akcję na szerszą skalę w sprawach dla mie- 
szkańców naszego miasta pierwszorzędaą posiadają- 
cych wagę. W zgromadzenin wzięli udział nietylko 
członkowie Towarzystwa; zdaje się jeduak, że z sali 
wszyscy wyszli» z postanowieniem wstąpienia do To va- 
rzysiwa. 

Obrady zagaił prezes Towarzystwa dc Jin Ja- 
kubowski i przaczytał szeroki statu: o pot:zebie 
zmiany podatku domowo-czynszowego. laborat t:n 
przedstawiony został przewodniczącemu przed posie- 
dzeniem przez jedieg» z właścicieli. Autor elaboratu 
wskazuje między innemi na niesprawiedliwość poda- 
tru domowo-czynszowego, który nie uwzględnia ob- 
ciążenia hypotecznego i w sku'kach doprowadza do 
tego, ża właściciel nietylko nie ma dochodów, ale na- 
wet spostrzega się, ż> mu na połatki nie wystar- 
CZA. 5 

Po odszytania zabiera głos p. Mikołajski, 
objaśniając, że właściciela realności w Krakowie zu- 
pełnie nieproporcjonalnie są obciążeni i popiera to 
nattępującemi cyframi podatków : Podatek powsze- 
chny zarobkowy w Krakowie w roku 1897 wyniósł 
101.298 złr. 18 ct.; przedsiębiorstwa zdające ra- 
chunki zapłasiły 61 388 złr. 85 ct. D rmowo:czyn: 
szowy podatex wynosił: w 1896 roku 670.298 złr., 
w 1897 roku 693.043 złe. 8 ot. Zatam w przeciągu 
roku peduióst sę podatek o 23.000 złr.; to woale 
nie pochodzi z powiększenia miasts, gdyż na tyle 
miasta wzrastają chyba w Ameryse, bəz podnosze- 
nia dowolnego fasyj przez urzęłników. 

Podatki rosną sobie w t:n sposób bez żadnych 
nowych ustaw, a gmina mimo t:go uzasje 1 tylko 
włeścicieli domu za materjat pod prasę hydrauliczną, 
W przeciągu lat kil:u p dniesiono dodatek gminny 
z 60/, na 220/, Cóż ko łatwiejszego panom radc m 
jak uchwalić pedniesienie| Gdy zaś właśsiciele już 
ledwie dyszący zbierają się na nsrad;, to J. Wiel- 
możnv p: prezydent nawet nieciekawy, 0 orem oni 
mówią. Śmutną to rzeczą, że nasz los p. Prezydenta 
tak m»ło obchodzi, że nie raczył się ta pofatyg)- 
wać. (Oklaski). 

W dalszym cągu swej mowy wyłuszoza p. Mi- 
kołajski na podstawie cyfr i przykładów, ile właśoi- 
ciel re.luości płaci podatków i dodatków do podat 
ków i wykazuje, że z dochodu brutto przypada 40/9 
jako podatek różnym kssom, ti. rządowej, krajowej 1 
gminnej. Pctrącane 150/, na utrzymanie i adaptacje 
dimu nie może zugełnie wystarczyć i wskutzk t3gO 
właściciele „schodzą na dziady“, a ich domy na tu- 
mowiska. 

Pan Mikołajski kcńczy wnioskami: 1) Zgroma- 
dzenie żąda obniżenia podatku domowo-czynszowego; 
2) podwyższenia strąceń na utrzymanie i adaptacje 
do 30%; 8) unormowania dodatków do podatków, by 
nie rosły bez miary. 

Dr Jan Jakubowski wyjaśnia, że Dalmacja 
ma 330%, na utrzymanie i adaptację w miejsse na- 
szych 15%. 

Wiener (żyd z Chrzanowa) objaśnia, że Galicja 
i W. Ks. krakowskie ma również 300/, tylko Kra- 
ków ma przywilej 15%. 

Dr Molieki w dłagiej mowie obliczs, ile wy- 
noszą procentów od wartości płacone obecnie polztki, 
wyjaśnia, że właściciel domu w Krakowie płaci 
21/3" Od wartości domu podczas, gdy obywatele 


wiejscy nie płacą nawei 10/,. Wieś jednak nie traci 
tyle na wartości, co dom, gdy sią ją zaniedbuje. 
Dvm potrzebuje rezerwy budowlanej, gdyż po pew- 
nej ilości lat miszczy się do gruntu. Słuszną jest rze- 
czą, twierdzi on, by dom dawał 50/0 od wartości, 
tj. tyle ile wynosi procent w banku lub papiery 
państwowe (Głosy: One przynoszą przecie tylko 40/9). 
Zdaniem mowoy rezerwa budowlana powinna być 
pod opieką rzadu. (Dziwaczny ten pomysł wywołaje 
w sali objawy niezadowolenia). Książeczki mianowi- 
cie na im ę właściciela chce przekazać p. Molicki do 
depozytu rządowego.  Przeraźliwie długa mowa dra 
Molickiego z tak wspabiałemi konceptami wywołuje 
wreszcie sykania i tupania: Wreszcie mowca kończy 
wnioskami 60 do: 1) protestu zgromadzenia przeciw 
obecnemu systemowi podatkowemu; 2) uchwalania, 
by rząd ustanowił minimalną stopę rozchodu, jaki 
dom ma przynosić; 3) zaprowadzenia rezerwy podat- 
kowej pod kontrolą rządu. 

Radca miejski SZpakowtki, prezes Koła miesz- 
czańskiego, zaznacza, że obciążenie prowadzi do rui- 
ny. Dlatego Stowarzyszenie właścicieli domów we 
Lwowie, jakoteż stowarzyszenie krakowskie wniosło 
piotbę o zrobienie u.g, a mianowicie o obniżenie po: 
datku rządowego wynoszącego obecnie 262/, pro. na 
162/5 dalej o podniesienie 15 pre. na utrzymanie i 
adaptacje na 30 pre. Jeżeli postulaty te zostaną 
uwzględnione, moralność fiskalna opodatkowanych tyl- 
ko na tem wygra, gdyż obecnie nędza niedopuszcza 
takiej rzetelności wobec fiscusa, jakiej każdy z nas 
przestrzega we wszystkish innych sprawach. 

Ustawa obowiązująca z roxu 1820 nie odpowia- 
da obecnym wymaganiom. W roku 1820 niesstniała 
policja budowlana, komisja sanitarna i rozmaite tym 
podobne ciężary, zapewne potrzebne, lecz podnoszące 
koszty utrzymania i adsp:acji domów. (Oklaski). 

Mecenas dr Karol Łepkowski oświadcza, ża 
nie chce rozwijać dalej kwestji obsiążenia. Każdy to 
wie jak najlepiej, że krakowscy właśsiciele są z ko- 
nieczncści dobrodziejami ladskcśsi, których mieszka- 
nia niszczą lokatorowie, a czynsz wybiera rząd na 
podatki, tak iż jeżeli właściciel ma w dodatka o- 
gród, to co najwyżej kij żebraczy może na drogę 8o- 
bie wyciąć. Mowca chce tylko poruszyć punkt jeden 
t. j. płacenie podatków z góry bez względu na to co 
otrzymał: 

Zgłasza się do maie pan Jasiński, podaje się za 
kontrolora od tramwajów, żonaty z jednem dzieckiem. 
Wynajmuję mu tedy mi:azkanie i wyjeżdżam na lato. 

Wracam, pytam czy zameldowany ; nie. Dowia- 
duję się wtedy, że nazywa się Janosiński, jest szew- 
cem i ma jedenaścioro dzieci. Wpadam na niego, 
dla czego mnie oszukał a ou najspokojniej odpowia- 
da: „Mój panie, gdybym prawdę powiedział, byłby 
mi pan mieszkania nie wynajął, bo ja nigdy nie 
płacę*. 

Udaję się do policji i oto ten siedzący tutaj pan 
komisarz z ubdiewaniem powiada mi, bym się udał 
na drogę sądową, bo on nic mi p>radzić nie może. 

Wiem. Sąd za sześć miesięcy może by coś zała- 
twił, ale p. Janosiński p zez ten czas by siedział u 
mnie, Więc tedy ja, adwokat, ja wchodzę w układy 
z p. Janosińskim, który mi grozi, że mnie osmaruje 
w Naprzodzie Zapłaciłem mu 30 złr. za to, by 
się wyniósł z mego domu i ot» oświadczam tu pa- 
nom, że w takim wypadku w Austrji tylko 
zapłaceniem lokatorowi można się go po- 
zbyć. A zaprawdę 30, 60 nawet 100 złr. lepiej 
zapłacić niż w sądzie szukać pomocy. Przyjmijcie 
panowie tę radę cd adwokata. 

Ale fiskus woła: „tyś czynsz dostał, płać”, I ja 
za dochody od p. Janosińskiego płacić muszę jesz- 
cze podatek! Nie panowie, ja nie sprawę wy- 
sokcśsi prdatku omawiam. Ch-ę tylko, abyśmy pła- 
cili od tego, cośmy dostali, abyśmy płacili z doła! 
Mowoa kończy wnioskiem : „Zgromadzen'e uchwala, 
by żądać reformy podatkowej w tym kierunku, by 
podatki płecone bjły li tylko od sum już pobra- 
nych. 

P. Mikołajski przypomina, że wniosek dra 
Łoptowskiego jest do wykonania niemożliwy. Usta- 
wa bowiem z 1897 roku uwalnia od płacenia po- 
dntrów, jeżeli właściciel wykaże protokołem egzeku- 
cyjnym, że wszelakie kroki aądowe przeciw lokato- 
rowi przeprowadził i że egzekusja sądowa była beg- 
owocną, tsk tedy ustawodawstwo ustrjacka już przewi- 
działo ten wypadek i p)starało się o to, by nikomu nawet 
na myśl nie przysiło wymawiać się lokatorem, który 
nie płaci! Bo cóż z tego, że nie zapłacę podatku I 
Za,łacę koszty sądose i adwokata, co dwa razy ty- 
le wyniesie! W objaśnieniu kwestyj podjętych przez 
dra Molickiego tłomaczy mowoa, że własność ziem- 
ska w Austrji płaci 36 miljonów podatru, domy 
30 miljonów podatku. Ale co się tyczy prccentu, o 
którym wspomniał dr Molicki, odnosi się to chyba 
do panów tylko, chłop bowiem nieraz płaci wzglę- 
dnie pięć razy tyle, ile jego sąsiad pin we dworze. 

Najgorszem ze wszystkich jest położenie właści- 
cieli zarogatkowych podpisujących rewersy demola- 
cyjne, co im odbiera kredyt w instyticjach i oddaje 
w roe lichwy. 

Ż> własność nieruchomości miejskiej prowadzi do 
ruiny, dowoli statystyka, wykazująca, że przez o- 
e 
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Wina lecznicze 


statnie 20 lst 49.823 domów zostało w dro- 
dze licytacyjnej przymusowo sprzedane. 

Położenie jest tem okropuiejsze, że egzekucja 
miejska jest strasznie bratalna. Stawia tedy mowca 
wniosmk wezwania p. prezydenta, by egzekutorowie 
byli oględniejsi i zaniechali dotychczagoweg» zbyt 
drastycznego zachowania Bię. 

Dr Jakubowski podaje do wiadomości, ż: sto- 
warzyszenie właścicieli domów w Krakowie wybrał) 
awoich delegatów do Wiednia w celu starań około 
reformy podatkowej a mianowicie mowcę i p Mar- 
kusa, prosi tedy mowca by zgromadzenie wybrało 
jeszcze jednego delegata od siebie i proponuje dra 
Karola Łepkowskiego. 

Dr Molicki proponaje p. Mikołajskiego. 

Zgromadzenie przystępuje d) uchwalenia wnio- 
sków. 

Wnieski p. Mikołajskiego: 1) „Zgromadzenie żą- 
da obniżenia podatku domowo-czynszowego. 2) Pod- 
wyższenia normy na atrzymanie domu z 15 na 30',. 
3) Unormo wania dodatków gminnych. 4) Instrakcji 
dla egzekut>rów miejskich, któraby nie dozwalała 
maltretować opodatkowanych“. Zostały przyjęte jed 10- 
myślnie. 

Wniosek dra Molickiego: „Zgromadzenie wyraża 
protest p'zeciw obeenzmu systamowi podatkowemu“, 
uchwaloay został większością głosów. Resztę wnio- 
sków odrzucono. 

Wniosek dra Łapkowskiego oo do żądania 
pokierania podatków z doła uchwalony został jedno- 
myślnie. 

Przy wyborze delegata wybrany został dr Karol 
Łepkowski. 

Prez3s dr Jakubowski przedstawia następnie 
dalszy punkt porządku dziennego a mianowicie spra- 
wę wodociągów. Stowarzyszenie właścicieli wnio- 
sło do Rady miejskiej podanie, wyrażsjąc życzenie, 
by pay budowia wodociągów uwsględniono miejsco- 
we siły i fabryki. Podanie to zostało bəs odpowie- 
dzi. Chociaż zdaniem mowcy to na niw się nie pray- 
da i wszelkie w tej sprawie kroki będą „kiwaniem 
palcem w bucie*, to jednak obowiązkiem moralnym 
jest dać raz jtszcze wyraz oburzepiu że Rada miej- 
ska, jak pcgłoski krążą, już zamówienia dała obsym, 
a zatem grosz nasz oddaje Niemcom w nagrodę za 
patrjotyzm Wolfa i SchOnerera. 


Dr Pietraszkiewiez podaje do wiadomości, 
że pod wpływem op nji i głosów prasy Rada miej- 
ska zmieniła waranki konkarsu, zmieniła je jednak 
tylko jak się miejscowi fabrykanci wyrażsją dla za- 
mydlenia oczów, postawiła bowiem za wacunek,-by 
konkurujący wykazał się, że robił już wodociągi i 
podzieliła roboty na tak wiele grup', że wiadomo 
było z góry, iż poszczególne miejszowe siły nie są w 
stanie podjąć się tak dużej roboty. 

Dla tego stawia wniosek by wezwać raz jeszcze 
do zmiany warunków konkursu i to do zmian odpo- 
wiadających potrzebom miejssowym. 

Wniosek p:zyjęty został jednogłośnie i na tem po- 
siedzenie zamknięto. 


JE. ks. Biskup krakowski ks. Puzyna powraos 
we ozwart k do Krakowa. Po powrocie Nsjprzewie- 
lebniejszeg> Areypasierza zapadnie uchwała kapituły 
co do nabożeństwa żałobnego na spokój daszy Ś. p. 
Cesarzowej Elżbiety. 

Prezes krakowskiej Akademji Umiejętności prze- 
głał wczoraj nastypująsą depeszę do urzędu w. och- 
mistrza dworu w Wiedniu: 

„Przejęty boleścią i do żywego oburzony z po- 
wodu niecnej zb:odni, której ofiarą pudła Jej Cesar- 
ska Mość, najmiłościwsza C:sarzowa, proszę w imie- 
niu Akademii Umiejętnośsi wyraz najgłębszigo wspó'- 
czucia złożyć najaniżeniej u stóp najwyższeg) tronu. 

Prezes: Tarnowski. 

Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego ks. prof. 
dr Knapiński wysłał w imieniu t.goż U iwersytetu 
następującą depeszę kondolencyjną : 

Najwyższy urząd marszałkowski Jeg) (es. Mości 
w Wiedniu. 

W imieniu Uniwersyteta krakowskiego proszę 
zł żyć wyrazy najgłębs:ej boleści i najszozerszego 
współczucia u stóp Jego Ces. Mości, naszeg» nsjła- 
ekawszego Monarchy. Oby Wszechmocny raczył Mu 
udzielić siły do zniesienia tak straszuego ciosu. 

Ks. dr Knapiństt, 
R:ktor Uniwersytetu Jagiell. 

Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy ó. p. 
Jej cesarskiej królewskiej Apostolskiej mości Najja- 
śniejszej Cesarzowej austrjackiej Elżbiety, zmarłej 
dnia 10 września 1898 r. w G:newie, staraniem to- 
warzystwa „Przyjaźni“ krakowskiej i apokrewnio- 
nych katolickich robotniczych stowarzyszeń, odbędzie 
się Uroczyste Nabożeństwo w kościels Św. Mikołaja 
w środę dnia 14 b. m. o godzinie 9 rano. 

Dr Murdziński, prymarjusz szp tal» św. Ladwi- 
ka, wyjechał na dwa tygodnie do Wł:ch. 

Dr Jan Buszek, fizyk miejski, w dnia wozoraj- 
szym wyjechał na dwutygodniowy urlop zn granicę. 
W urzędowaniu zastępuje go dr Aleksander Wilkosz, 
lekarz miejski II-go obwodu. 


poleca i wysyła cdwrotną pocztą mie licząc opakowania 
na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbaro ve 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurange 


APTEKA E. HELLE 


Zióska piersiewe Dra Seeburgera na kaszel i kę jedyni dziwe 30 ef 
stai matęrjałów aptecznych — Kratów Grodzka 22 Ref i chrypkę jedynie prawdziwe 30 © 


Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje iść 
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Zwyczajne posledzenie Rady miasta odbędzie 
się we czwartek dnia 15 o godzine 5 po południu. 

Przeniesienie zwłok Ś. p. Faustyna Jakubowskie- 
go, pierwszego wiceprezydanta miasta Krakowa do 
grobu rodzinnego odbyło się wozoraj o godzinie 9 
rano na cmentarza krakowskim, poczem w kaplicy 
omentarnej odprawiono wotywę żałobną. Oprócz ro- 
dziny zmarłego widzieliśmy nieco osób, a między ni- 
mi aż dwóch radców miejskich. Z adwokatów, kole- 
gów zawodowysh zmarłego nie bjło nikogo ! 

Pomnik Mickiewicza. JE. p. Marszałsk krajowy 
hr. Badeni nadesłał onegdaj na ręce p. prezydenta 
Friedleina kwotę 1850 złr. 90 centów, jako resztę 
ze strony komitetu budowy pomnika Mickiewicza, ty- 
tułem zwrotu poniesionych przez gminę m. Krakowa 
wydatków na odałonięcie pomnika. 


Połączone sekcje I ekonomiczna i II prawni» 


czs Rady miejskiej odbyły w dniu wczorajszym na- 
radę w sprawie zawarcia kontraktów między p. Jad- 
kiewiczem i gminą z powodn badowy kolei Kra- 
ków-Kocmyrzów. Do zbadania sprawy połączone sek - 
cje wybrały z łona swego komisję, złożoną z panó w 
dra Franciszka Paszkowskiego, Jana Kwiatkowskie- 
go, dra Leona Rothweina i dra Alberta Proppera. 


Poświęcenie sztandaru. We czwartek, dn'a 15 
bm. ks. proboszcz Jan Krupiński dopełai uroczyst)- 
boi poświęcenia nowego sztandaru krupników kra- 
kowskich przed ołtarzem Niepokalanego Poczęcia 
Na;św. Marji Panny w kościele księży Karmelitów 
na Piasku. 

Z teatrów. Duiś, po dwóch dniach zawieszenia 
przedstawień z powodu tragiczaej śmierci cesarzowej, 
teatry krakowskie wracają do życia. Teatr letni za- 
powiada na dziś i dni następne swoją „ naseotę*, 
wodewil Krumłowskiego „Królowę przedmieśsia*. Do 
śviewów przygrywać bęlzie tym razem nasza dzielna 
„Harmonja*. 

Dowiadujemy się, że do Galicji ne sezon zim)wy 
wybierają sę aż dwa nowe towarzystwa t:atralne. 
Jedno organizuje się w Krakowie, dragie przybywa 
z Królestwa. 

Niesłychanej podwójnej zbrodni dokonać ch ia- 
ła w sobctę słnżąca Z puwuego domu żydowskieg» 
w Krakowie, rozżalona na krzywdzących ją chl:bo- 
dawców. Ot» wydaliła się w sobotę wieczorem z 
dzieckiem żyda, swego chlebodawcy na spacer i za- 
szedłszy na tor kolsjowy między dworcem głównym 
a mostem podgórskim, rzusiła się wraz z dzieckiem, 
które oburącz trzymała, pod nadchodzący pociąg. Na 
czas spostrzegł słażącą wizytujący linję bułnik i 
przeszkodził okrutnej zbrodni. Zbrodaiarkę i samo- 
bójczynię oddała służba kolejowa natychmiast w rę- 
ce władzy policyjnej. 

Gospodarka żydowska. Żyd Mashauf, osławio- 
ny socjanista, do spółki z Góizem, budaje dom na 
rogu ulicy Lnbicz i Radziwiłłowskiej i rozgospolła- 
rował się na całej ulicy do təg> stopnia, że ani 
przejść tamtędy, ani p'zejechać niep dobna. Oto ma- 
terjałem b1dowlanym a w szczególności cegłą fakty- 
cznie całą ulicę Bsdziwiłłowską zamknął. Czyż nie 
ma u nas w Krakowie władzy, któraby z urzędu i 
obowiązka tę samowolę i arogan:ję żydowską skar- 
ciła i təgo rodzaju nadużycia umnęła? Wszak wie- 
my, ża za składanie na ulicy materjałów Magistrat 
m» obowiązek żalać zapłaty. Ciekawąby było rzeczą 
dowiedzieć się, czy ten żyd płaci i ils? Jaż to przy- 
znać nmależy, ża w mieśsie naszem najmniejszej w 
tym kierunku kontroli nie ma, mamy jedaak na- 
dzieje, ż3 prezydant miasta spaw; t} bliżej rozpa- 
trzywszy, zarządzi, c» potrzeba i usunie na przy- 
aiłość te nie bywałe nieprawidłowości. Dowiaduje- 
my się również, że ul. Radzi wiłłowska ma być jeszcze 
własnością nie publiczną, lecz prywatną. Ile na tem 
prawdy, po dokładnem zbadaniu sprawy, doniesiemy. 

Kradźiaż u ks. arcybiskupa. Z» Lwowa piszą: W 
nocy z uiedzieli na poniedziałek wdarł się do mie- 
gskania ks. arcybisknpa ormiańskieg» Lssakowicza, 
Jan Bvz i zabrał z biurka pngilares z 5 złr. i kln- 
cze, którymi dobrał się do kuf:a, Z kofra zabrał pen- 
dję miesięczną 700 złr. i pierścień biskapi. Złodzie- 
ja nie schwytano, zapewne przypuszczają, ża to był 
Byz. gdyż słnżył u ks. arcybiskupa, a złodziej wi- 
docznie był obinajomiony z rozkładem mieszkania, a nad- 
ts Byz już przed miesiącem ks. arcybiskupa okradł 
na 70 złr. i za to przesiedział blisro miesiąc w wię: 
zieniu, skąd właśnie w ostatnich dniach wyszedł. 

Odpust w Mogile. W kościele klasztoraym 00. 
Cystersów w Mogile, słynącym łaskami Ukrzyłowa- 
nego Pana Jezusa, tegoroczny 8-dniowy odpust na 
Podwyższenie Św. Krzyża połączony będzie z uroczy- 
stom „tridaum* 800 rocznicy powstania zakona Cy- 
aterskiego. Nabożaństwa odbywać się będą, jak pò 
inne lata, przez dai 8, począwszy od nieszporów w 
dniu 18 bm, w następującym porządcn: Prymacja 
© godz. 7, wotywa p'zed cudownym wizerunkiem 
Pana Jezusa o godzinie 8 i 9 suma z wystawieniem 
Najów. Sskramenti i kazaniem o 1/11. Po nieszpo- 
Tach nabożeństwo przed cudownym Panem Jezusem. 

Stan wyjątkowy. Starosiwo jasielskie zabroniło 
grupie amatorskiej w Kołaczycach — jak donosi 
Kur. lwow. — odegrania po raz drugi „Gwiazdy 


A. BERVACK 


krawiec 

w Krakowle, ul. Sławkowska I. 6 
vis à vis Hotelu Saskiego 

terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałaści po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące 

ściśle na czas oznaczony, wediug najświeższych *urnali. gustownie, trwale i 1 
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Syberji*, z którego to przedstawienia doshód prza: 
znaczony był na straż ochotniczą pożarną w Kołaczy» 
each. Zak» uzasadniał» starostwo względem na Sian 
wyjątkowy! 

Uroczystość-w Rzeszowie. W czwartek odby- 
ła sią w Russzowie wielka uroczystość odnowienia 
koronacji cudownego obrazu Matki Boskiej. Solenną 
Mszę Św. celebrował ks. arcybiskup Hryniewiecki za 
Lwowa. W uroczystości uszestniczył minister Jędrze- 
jowicz, przedatawiciele władz raądowych i blisko 
pięćdziesiąt tysięcy pielgrzymów z bliska i z daleka. 

Podczas uroczystości koronacji obrazn Matki B)- 
skiej, złodzieje przebrani za zakonnice usiłowali o- 
kraść obraz z koron i kosztowności. Sprawców po- 
chwycouo. S:czegóły później. 


Pożar w Targowicy w pow. tłumackim zniszczył 
dnia 5 b. m. mienie 93 rodzin. Szkoda wynosi 
45.000 :ł«. nbazpieczonych było 35 gospodarzy na 
12.640 złr. 


Pogłoska o zamordowaniu pułkownika 45 pp. 
Laubego obiega miasto Przemyśl. Podobao zastrzelo- 
no go na manewrach » zemsty za jego beszwglądną 
surowość dla żołnierzy. Przemyskie sf'ry wojskowe 
nie potw.erdzają tej wiadomości, lecz jej takża nie 
przeczą. 


Zawsze oni. W Samborze toczy się od kilku 
dni rozprawa przeciw Goslowi Frieslowi i Moszkowi 
Friedmanowi z Komarna, oskarżonym o pnsz zanie 
w obieg fałszywych banknotów. Sprawa ta ma swój 
początek jeszcze w r. 1896. W owym czasie poja- 
wiły się w Samborze fałszywe dziesiątki. Eaergiczne 
dochodzenia żandarmorji i przeprowadzone ślelztwo 
wykryło bandę fałszerzy w Mnnkaczu na Wegrzech 
i szeroko rozgałęziony „import“ do Galicji. W Ja- 
worowie, Mościskach, Gródku, Przemyślu, Sądowej 
Wiszni, Samborze, Chyrowie, Usztrzycach, Lutowi- 
skach, Skolu, Przemyślanach, Dolinie, Medenicach, 
Starem Mieście, Drohobycza, Turce pod.Chyrowem i 
wielu innych miejscach podczas rewizji znaleziono 
mnóstwo fałszywych dziesiątek. Liczono je na setki. 
W jesieni 1897 zasądził kilkunastu obwinionych, wy- 
łącznie żydów, samborski sąd przysięgłych po roz- 
prawie, która trwała kilka tygodni, na rozmaite ka- 
ry: pół roku, rok, kilku na 3 lata, kilku na 7, 8, 
12 a nawet dwu na 17 let cieżkiego więzienia, D; 
tych ostatnich należał Symche Hora z Mokrzan i U- 
szer Thoraschreiber. Po zasądzenia, obecnie już, wy- 
dali oni dalszych wspólników: Josla Friesla i Mosz- 
ka Friedmana i ci obecnie odpowiadają przed sądem. 


Otóż w sobotę na początku rozprawy zgłosił się 
sędzia przysięgły, Horodecki, włoś:siabin z Herodysz- 
cz% i oświadczył, ze jakiś „żyd z radą brodą* pro- 
sił go o względy dla Friesla i wsu1ął mu do kie- 
szeni 30 złr. Drugi zaś sędzia przysięgły złożył ró- 
wnież trzy dziesiątki, ofiarowane mu przez syna o- 
skarżonego Friedmanna i drugiego żyda Freia. Obu 
żydów uwięziono i wdrożono przasiw nim dochodze- 
nia karne, które dotąd okazało, że Friedmann i Frei 
mieli innych jeszcze wspólników w usiłowaniach prze- 
kupywania sędziów przysięgłych. Umięziono też sze- 
ściu podejrzanych żydów. 


Proces Władysława Fiorjańskiego. W Pradze 
czeskiej w sobotę przed Tcybanałem przysięgłych za- 
padł wyrok w procesie o obrazę honoru, wytoczonym 
przez Śpiewaka Władysława Florjańskiego przeciw re- 
daktorowi Prager Tagblattu Wachcerowi. D:iennik 
ten — jak już pisaliśmy — podał przed kilkoma 
miesiącami zmyśloną wiadomość, że Florjański uciekł 
z Pragi, zostawiając 80.000 złr. długu i że zarwał 
teatr narodowy w Piadse na sumę 15.000 złr. Na 
podstawia werdyktów przysięgłych Trybunał skazał 
redaktora Wachnera na 4 iygodnie więzienia, oraz 
na koszty procesu. Obecny w sali rezpraw oskarży- 
ciel p. Florjaństi owacyjnie był przyjmowany i od- 
bierał powinszowanie od licznych przyjaciół. 
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Gabryolska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najzn&komitszej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 
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HUMOR. 


Zginęło „Głupstwo* z ziemi raz, 
Zsbrakło głupich na lek! 

I wiecie... świat stęsknił wnet 
Do umysłowych kalek, 

Nie b,dę zgłębiał tezy tej — 
Dość, że się jęto smucić — 
Najmędrsi pierwsi wszczęli bunt 
By „Ślópstwó mogło wrócić ! 
Wróciło więc i — stałus quo 
Zaczęło się znów włóczyć, 
Zadawalniając wszystkich tych, 
Co drugich lubią uczyć, 

Powitał je serdecznie Świat — 
Więc powodzeniem damne, 
Przyrzekł> krążyć po wiek! wiek! 
Ze świat:m wraz zejść w Pama 


Ceny bardzo r "«ySte:'1R3: 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu“. 


Rzeszów 13 września. Miasteczko Głogów, pod 
Rze8%0 wem stoi w płomieniach. Dotąd spalił się 
kościół i przeszło sto domów mi>szkalnych. 3000 
ludzi bez dachu. Na ratunek przybyła straż z Rze- 
SZOWA. 


_ Petersburg 13 września. Donoszą tu o sensa- 
cyjnem oświadczeniu cesarza Mikołaja II. W pi- 
śmie odręcznem do ks. Aleksego, jeneralnego adl- 
mirała rosyjskiej floty, car jakby w odpowiedzi [na 
prowokacyjną mowę cesarza Wilhelma w Porta 
Westphalica, zaznaczył, że w silnej flocie, zgroma- 
dzonej obegnia pod Sawastopolew, upatruje nie- 
zachwiauą rękojmię pokoja. Pismo odręczne 
cara nosi datę 20-go sierpuia starego stylu. Zne- 
mienne słowa brzmią jak następuje: „W silnej 
flocie upatcuję niezachwianą rękojmię dalszego spo- 
kojnego i poko owego rozwoju połulniowych pro- 
wincyj Rosii“. 

Paryz 13 września. Kapitan Paty dn Clam 
został usunięty z czynnej służby war 
mji. : 

Kanea 13 września. Augielskie włalze obwi- 
niają wojska tureckie, że w Kandji do nich strze- 
lały. Turecki komendant żąda, aby wdrożono śledz- 
two przez komisję mięszaną. 

„Pekin i3 września. Ogłoszono tu edykt cesar- 
ski, oznajmiający, że cesarz chiński nie potrzebuje 
więcej usług Li-Hung Czaaga, jako członka tsung - 
lijamenn. Kdykt nie podaje przyczyn dymisji. 

Jokohama 13 września. Powódź dotknęła cen- 
tralne prowincje Japonji i wyrządziła niezmierne 
szkody. Bardzo wielu ludzi utraciło życie. 
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| Cesarzowa Elżbieta. 


Wiedeń 13 września. Jedan z najznakomitszych 
tutejszych znawców madycyay sądowej zwróciwszy 
rozmowę na temat strasznego wypadku w Gənewie, 
opowiada co następuje: „Spełnienie morderstwa 
szydłema, którego się używa jako sztylesu, n.e jest 
nowe. Wiedeńska kronika lokalna przytacza wypa- 
dak zupełnie podobny. Daia 29 czerwca 1884 r. 
zamordowano w Wiedniu ostrym, trójkątnym szy- 
dłem pewną wyrobnicę. Morderca zadał wtedy 
dwa cię:i+ swej ofierze, która wkrótce potem sko- 
nała. Szydło, którem mord ten spełniono, znajduje 
się obecnie w kryminalaym manzeum wiedeńskiej 
wystawy jub.leuszowej, nie wykazuje prawie wcale 
śladów krwi. I łatwo t) sobie wytłomaczyć. Nan- 
kowo udowoduiono, że podobne narzędzia mordów, 
którymi sprawcy posługują się w dodatku z nad- 
zwyczajną szybkością, nie wykaznją późarej albo 
żadnych, albo bardze małe ślady krwi, przy wy- 
ciąganiu bowiem narzędzia z rany, ślady te wsku- 
tek skurczu muskułów zupełnie się zatracają. 

Nie trudno także wytłomaczyć sobie, dlaczego 
morderca przy wykonaniu swego ohydnego czynno 
nie użył sztyletu, który więcej dawać mógł rękoj- 
mi skutecznego wykoaania zamiarc. Otóż osobisto- 
ści pod ścisłe nadzorem pol.cji ulegając bar- 
dzo często osobistym rewisj»m, niechętnie noszą 
przy sob.e broń, która z góry zwracać maoż3 po- 
dejrzenie i zazwyczaj przy spełaianiu mordów po- 
gługują Się narzędziami rzeaieślniczemi. 

Co się tyczy rany samej, niezbyt praw lopodo- 
bnem jest przypuszczenie, by koaiec szydła odła- 
mawszy się, pozostał w worku sercowym. Zdaje 
Się raczej, że szydło w ten sposób zdefuktowanem 
zostało. iż morderca, jak to zwykle się dzieja, od- 
rzucił broń na bok ta zaś ułamała się przy końcu 
spadając na twardy buk uliczny. 

Czy cesarzowa wiele cierpiała? Jak długo 
żyć możia po obrażeniu serca lub muskułu serco - 
wego? 

— Nauka może dać tę pociechę, że cesarzowa 
zapewne fizycznie wcale niesierpiała. Świadomość 
bólu została w niej stłumioną przez uczucie stra- . 
chu i niepewności. Iana rzecz co się tyczy psychi- 
cznego cierpienia, gdy wzbudziła się w niej świa- 
domość śmierci i konania. W czasie tak któtkiej 
chwili od pierwsiego zamroczenia wzroku aż d) 
ostatniego tchnienia, następuj» cały szereg stra- 
sznych, przeraźliwych, do obłędn wzrastających 
uczuć, 

Cesarzowa umarła na tamponadą worka serco- 
wego. Krew sączyła się z rany w worek sercowy 
i wypełniła go, tak, że w krótkim czasia palsa- 
cyjna ruchy serca mechanicznie powstrzymane zo- 
stały i serce bić przestało. Prawdopodobuem jest 
także, że część krwi z przeszytego serca dostała 
się do narządów płucnych. 

Że CESATZOWa po otrzymaniu ciosu, była jeszcze 
w stanie przebyć drogę 150 kroków, możnabj wy- 
tłomaczyć tkankowam ukształtowaniem serca. Po 


u 44 E  svój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
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zranieniu serca mianowicie, brzegi rany szybko się 
ścieśniają i krew spływać poczyna bardzo powoli. 
Przed dwoma mniej więcej laty zdarzył się w Wie 
dniu wyp-dek dokładnie to stwierdzający. Pewien 
robotnik otrzymał w bój e od swego przeciwnika 
„ciosg nożem w serce. Ugodzony ścigał jeszcze mor- 
dercę na ulicy w przestrzeni przeszło 300 kroków 
„i przytrzymany został przez organy policyjne w 
mniemaniu, iż jest sprawcą zamachu. Dopiero na 
p'sterunku polioyjnym zmarł wskutek przekrwienia 
wewnętrznego. 

O pomocy chirurgicznej przy zamordowaniu ce- 
sarzowej myśleć nawet nie było można. Chirur- 
giczna operacja nie da się w takich wypadkach 
przeprowadzić. Dr Golay u zynił wprawdzie. nacię- 
cie na żyle prawego ramienia, mało ono jednak 
tylko dyagnostyczne znaczenie i musiało go upaw- 
nić, że nic zrobić nie jest wstanie. 


Praga 13 września. Rada miejska wystąpiła 
wczoraj w połudn'e z wzruszającą manifestacją ża- 
łobną. Burmistrz Podlipny na posiedzeniu Bady 
wypowiedział mowę, w której dał wyraz boleści 
i rozpaczy, że ręka mordercy przecięła nić życia 
tak dobrej i ukochanej monarchini. Mowca zazna: 
czył, że czeski lud w swoich lojalnych uczuciach 
jest jaknajgłębiej dotknięty i postawił wnio ek, aby 
wobec przerażającego wypadku na wszystkich pu- 
blicznych budynkach wywiesić szłandary żałobne, 
deputację rady wiejskiej wysłać natychmiast do 
namiestnika. aby dał wyraz najgłębszemu wspól- 
czuciu miasta Pragi u stóp Najwyższego Tronu; 
dalej kclegjum wydziału miejskiego ma się zebrać 
na nadźwycza ną sesję; będzie wysłena deputacja 
na pogrzeb do Wiednia a na t umnie od miasta 
Pragi złożony zostanie kosztowny wieniec. Odpra- 
wione będzie radto uroczyste Rquiem do którego 
celebrowania uproszony będzie ka: dynał książę ar- 
eybiskup. Ludność będzie wezwana do udziału w j 
nawożeństwie. W duiu pogrzebu wszystkie dzwony 
miasta będą dzwouiły przez gcdzinę. Wnioski u 
chwalone zostały jednomyślnie. 

Wiedeń 13 września. W kazaniu, podczas na- 
boż óstwa w kościele na Schottenriug, ks. dr Herz 
mówił o katastr fio genewskiej i odmówił z ludem 
modlitwy za cesarzową. 

Od Kiitnerstrasse aż do ratusza na ulicach stoją 
maszty z żałobnemi chorągwiami. Prawie na wszyst- 
kich domach powiewają czarne sztandary. 

Wiedeń 13 września. Urzędowo ogłoszone już 
zostało, ża zwłoki cesarzowej przybywajy we czwar 
tek, dnia 15 bm. o godzinie 10 wieczorem na dwo- 
rzec kolei Zachodniej. Pogrzeb odbędzie się w £o- 
botę dna 17 bm. o godz. 4 po pcładniu. W dwor- 
skim kościele par. fjalnym oaprawione zostaną wi- 
gilje w poriedziałek o godz. 5 po południu i trzy 
nabożeństwa żałobne, we wtorek, we środę i we 
czwartek przyszłego tygodnia za każdym razem o 
godzinie 11 przed południem. Przed pierwszem i 
drygiem nabożeństwem wypowiedziana zostaną ża- 
łobne kazania. p | 

Konanhzga 13 września. Król Cbrystjati duń: 
ski złożył wczoraj w Kopenhadze wizytę kondolen- 
cyjną posłowi austro-węgierskiemu. Wizytę złożył 
także posłowi książę Waldemar. 

Berno 13 września. Rada Związkowa za- 
stanawiała się nad tem, gdzie i przez 
kogo sądzony ma być Luccheni. Rada 
Związkowa wyraziła zapatrywanie, że 
genewskie władze sądowe są zupełnie kompe- 
tentne do przeprowadzenia śledztwa w sprawie 
merderstwa i wydania wyroku na zbrodniarza. 
wobec tego Lucchen! nie zostanie stracony, po- 
nieważ genewskle ustawy nie znają kary śmierci. 
Karą za najsroższe zbrodnie jest tylko 
dożywotnie więzienie. Oczywiście Luc- 
cheni będzie się starał wyłamać ze 
szwajcarskiego więzienia. Oczekiwać 
zatem należy, że jeszcze da o sobie sły- 
szeć Poczucie sprawiedliwości buntuje 
się wobec tego, że taki zbrodniarz nie 
giuie śmiercią. 

Luccheni oświadczył że niby ubole- 
wa, iż kara śmierci w Genówie nie 
istnieje, gdyż byłby szczęśliwy, gdyby 
mógł nmrzeć. 

Genewa 13 wrżeśnia Bada kantonalna genew- 
ska urządziła wczoraj wspaniałę defiladę żałobną i 
manifestacją powszechną przed hotelem Beaurivage. 
W man festacji brały udział nieprzeliczone tłumy 
ludności. 

Wiedeń 13 września. Możliwość wydania 
Luccheniego w ręce władz austrjackich nie jest 
wykluczona ze względu ra eksterytorjalność 
cesarzowej. Prasa szwajcarska sama porusza 
tę sprawę i oświadcza się energicznie za wyda- 
niem Luccheniego Gdyby Rada związkowa Sta- 
nowczo się oświadczyła przeciwko wydaniu, w 
takim razie istrieje prawdopodobieństwo, że wsku 
tek przywileju eksterytorjainości. z jakiego ko- 
rzystała cesarzowa na szwajcarskiej ziemi, Luc- 
cheni będzie sądzony przez sąd genewski we- 
dług ustaw austrjackich a zatem zostanie ska- 
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zany na śmierć. (Eksterytorjalność polega na tem 
według prawa narodów, że panujący i ambasado- 
rowie znajdujący się mą obcej ziemi nie podlegają 
ustawom iej ziemi ale prawom swego własnego 
kraju. Prawnicy muszą orzec, o ile ta zasada da 
się zastosować do tych także, którzy popełniają 
zbrodnię na osobie korzystającej ż przywileju eks- 
terytorjalności. Przyp. Red.). 
Æ Stan zdrowia cesarza jest dobry. Od chwili 
jednak otrzymania strasznej wiadomości cesarz 
nie opuszcza Schónbrunu. 

Genewa 13 września. Charmartine, robotnik 
z zakłądów elektryczn ści, który był świadkiem za- 
machu i brał udział w aresztowaniu Luczheniego, 
opowiada: „Stałem na rogu Quai du Montblanc i 
rue des Alpes i przypatrywałem się wsiadającym 
na statki pasażerom. Widziałem także, jak nade- 
szły dwie damy, do których nagle zbliżył się jakś 
młody człowiek. Zastąpił on drogę jednej z dam 1 
zadał jej z wielką szybkością cios. Przypuszczałem, 
że było to tylko uderzenie pięś sią. Ugodzona dama 
padła bez słowa na z'emię, a napastnik począł u- 
ciekać. Zauważyłem przytem, że zrobił ruch jak- 
by coś odrzucał a zaraz potem spostrzegłem, 
że jakiś człowiek, który dotychczas siedział spo- 
kojnie na ławce, wstał. zbliżył się w kierunku 
rzutu, a następnie oddalił się szybko. Sadzę że 
to był spóinik zbrodni. 
h- Lecz nie wiedziałem ani o rodzaju zamachu, 
ani nie znałem osób; robiegłem za złoczyńcą i u- 
jałem go. Nie stawiał żadnego oporu. Pytał mnie 
tylko, czy należę do policji. Potem nadbiegło dwóch 
wcźnicór, a za nimi dopiero dwóch policjantów, 
za którymi poszedłem na posterunek policji“. 


Naniltstacja żałobna nora 


(Sprawozdanie telefoniczne „Głosu Narodu“). 


Lwów 13 września. Wczoraj o godz. 6 wie- 
czor m zwołał piezydent dr Małachowski specjal- 
zie Radę miejską. Posiedzenie odbyło się przy nad- 
zwyczaj licznym komplecie radnych. Zaęaił je sam 
prezydent a mowy jego wysiuchali radni stejąc 

„Zgrozą i oburzeniem p z jęci, w żalu | ogrą- 
Żóni zyromadzamy się dzisiaj — mtwił dr Mała- 
chonski. — K edyśmy przed czte ena dniami u- 
chwal:li wnioski w przedmiocie uczczenia jubileu 
szu cesarskiego, byhśmy qewni, że w uroczystym 
dniu 2 grudnia danem nam będzie obok tronu u- 
kochanego Monarchy vjrze 6 tron Monarchin*, uwiel 
bianej przez wszystkie ludy Jjaństwe, otoczonej 
blaskiem i aureslą jednozgodnej miłości, poasta ej 
z bolu i poświęcewa t.j Do.tojnej Pani d'a dobra 
Monarchy, jego rodziny i wszystkich obywateli 
państwa, * 


Wszechmocny jednak zarządził inacze', zaw o- 
dły nasze nadzieje. Dziś przeto należy naszemu ue 
kochanemu cesarzowi uiżyć w bolu przez okazanie 
giębok.ez0 współczucia i żalu. 

W dalszym ciągu swej mowy, wysoce gorącej 
i pełnej zapału z giryczą napiętuował prezydent 
sam fakt. „Zaiste krew w żyłac Się ścina na myśl 
o strasznej zbrodni. vopełn onej przez rozbestwio- 
nego potwora ludzk í go i niepodobna znaleść dosyć wy - 
razów na napiętn. wanie całej « k.opności i grozy ba- 
niebnego czynn. Jełynie bowiem podły mctyw 
n'ezrozumiał: j mieoawiści i złości skierował kary 
godne ramię mordercy ku sereu. które żyło miło: 
ścią dla męża, dz eci i narodu, jaśniało dobro ią i 
słcdyczą .. które ni» biorąc ani uiz'ału w zar.ądzie, 
ani nie wyw erając nań żadnego, choćby nęmnej- 
82eg0 wp ywü; me mogło nikomu się naraz ć i 
które zł mane cierpien ami fizycznemi i moralne- 
mi zyskało miłość całego nirodu. 

Powoławszy się w dalszym ciągn na słowa wy- 
rzeczone po Śmierci arcyks. Rudolfa do Smolki, 
mówił dalej: „Żony i matki nikt nię zastąpi“. Aby 
choć w części tedy ukoić ból ukqgłiżnego mcnar 
chy powinien kraj cały złożyć” '40wody wspóź- 
czucia. 8 . 

Dlatego stawia wnioski: 1) Bada miejska upo- 
ważnia prezydjum, aby w towarzystwie kilku ra- 
dnych udało się do namiestuika z wyrażeniem naj 
szezerszej kondclencji u stóp tronu. 

2) Rada miejska postanawia wziąć gremjalnie 
udział w uroczystych nabożeństwach, które z8 Spo- 
kój duszy śp. ces. Elżbiety odprawione będą dnia 
13 bm. o godz. 9 rano i zaprasza na nie wszyst- 
kich mieszkańców miasta. 

3) Na znak żałoby postanawia Rada aż do dcia 
pogrzebu zawiesić plenarne posiedzenia Rady i od- 
roczyć uroczystość odsłonięcia pomnika Jana III. 

4) Rada uchwala wziąć udział w akcie pogrze- 
bn cesarzowej Elżbiety przez wysłanie deputacji 
z 9 członków rudy i złożyć wieniec na trumnie 
zmarłej. 

Wnioski te przyjęła Rada jednogłośnie. 


Po usprawiedliwieaiu się z wywieszeuia cho- 
rągwi na ratuszu i rozlepienia afiszów  zawia- 
damiających o neb żeństwie żałobnem, oznajmił 
prezydent, iż w porozumieniu z delegatami R.dy 
wybrany został następujący skład deputacj: pre- 
zydjum: dr Małachowski, Schayer i Midulski, oraz 
Ciacheiński, de Dulęba Marfiewicz R-wakowicz, 


Walichiewiecz i Byk. Zastrzeżone są ż łobne stroje” 


polskie. 


Rozruchy przeciwko Włochom. 


Z różnych stron monarchii nadchodzą bardzo za- 
trważające wieści. Fakt, że morderca cesarzowej 
jest włoskiego pochodzenia, był powodem groźnych 
rozruchów przeciw ludności włoskiej w lubianie i 
Tryjeście. Według sprawozdań i telegraficznych 
wiadomości przybrały te rozruchy w Lublanie bar- 
dzo poważny charakter, tak, że wkroczenie siły 
zbrojn-j okazało się koniecznem. O przebiegu roz- 
ruchów dochodzą następujące szczegółowe telegra- 
ficzne wiadomości: 


( Telegramy własne „Głosu Narodu“). 


Lublana 13 września. Zaburzenia przeciw Wło- 
chom przybierają groźne i zatrważające rozmiary. 
Większa część zatrudnionych tu Włochów pracuje 
w cegielniach i przy robotach murarskich. W ce- 
gielni należącej do firmy Fentsch oddalonej o pół 
godziny od miasta, przyszło między Wło- 
chami a miejscowymi robotnikami do 
formalnej bitwy. Musiano wezwać bata- 
ljon piechoty. Dwiekompanje pod wodzą 
kapitana Bendla z największym wy- 
siłkiem utrzymywały spokój. Wojsko 
zajęło wszytkie cegielnie. Na wieczór 
skonsygnowano cały garnizon. 

Lublana 13 września. Rozruchv ponowiły 
się w najdzikszej i barbsrzyńskiej for- 
mie. Słoweńscy robotnicy napadli na 
wielu punktach miasta Włochów, zaczę- 
liich bić i zmusili w końcu doopuszcze- 
nia miasta. Zachodzi obawa, że rozru- 
chy się ponowią. 

Tryjest 13 września. W godz nę po rozpro- 
szeniu wczorajszego pochodu Żałobnego tryesteń- 
skiej młodzieży, przygotowano z drugiej strony de- 
monstraj, która w przebiegu swoim wyrod:iła 
się w groźne rozrn*hy. O 9 wieczorem rczpoczęły 
się przy jarku miejskim zb erać tłumy przeważnie 
młodych ludzi, którzy sądząc że w ten sposób 
okażą swój patrjotyzm, udali się do Politheam: 
Rossi i innych lokalów publicznych, by wymusć 
przer ranie przedstawien'a i kon:ertów. 

Aż do tej chwili nie było jeszcze poważniejsze- 
go zakłócenia spokoju. W dal-zym pochodzie %0- 
stali jednak demonstrujący obrażliwymi wykrzyka- 
mi strony przeciwnej sprowokowani, na co w od- 
powiedzi wśród patrjotycznych okrzyków i obelży- 
wych pogróżek, rzucili się na napotkanych w swej 
drodze Włochów. Najdłużej trwały zaburzenia przed 
gmachem włoskiego towarzystwa gimnastycznego. 
Demonstrujący rzucać poczęli kamieniami, na co im 
w ien sam sposób odpowiedziano. W rozognieniu 
rzucano nawet żelaznymi krzesłami. W skutkach 
nie okazało sią nie poważnego. Kilka zaledwi» 0- 
sób jest moiej lub więcej lekko rannych. Wypadku 
rabunku lub kradzieży nie było. R 

Policja czyniła wszystko co było w jej mocy, 
by rozprószyć demonstrujące tłumy, ni- mogła je- 
dnak dopiąć swego celu z powodu niedostatku sił. 
O godzinie 2-giej w nocy panował zupełny spokój. 
Aresztowano 35 osób. 

Trjest 13 września. Wczoraj wieczorem zebra 
ła się rada miejska na nadzwyczajne posit dzenie, 
celem naradzenia się nad śrud ami powstrzymania 
rozruchów. Zachodzi wielka obawr, że demo sstru- 
jący nie dadzą się uspokić. 


S E | 
Podziękowanie. 


Uważam za obow'ąz:k wyrazić publiczne p 'dzię- 
kowanie Wie m żiemu Penu Doktorowi Janowi Wai- 
kowskiemu za Jego skuteczną radę i troskliwą cpie 
kę lekwraką, której jedynie zawdzięcza meia córka 
Z.fa wyzdrowien e z ciężkiej chcroby Ósz. N em* ją; 
słów na wyrażenie mej d'zgonuej wdzięczności kou: 
czę starop lskiem: Bóg zapłać! 2906. 
Jadwiga Głownia. Krzerzowice we wrześniu 1598 r 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawawźni zajmuje 
zondagriska 
a są | (A ze 
y O na Oza sżczawa 
odłuq analiz naszych pierwszych powaś 
jakosciowo naczelne miejsce. 
Główny skład: Kakau T ulica Poselska Nr. 15. 
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Skład papieru i artykułów religijnych. f Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- ; Również przyjmuje zamówienia na por- 


r tycznie malowane do ołtarzy, chor i fe- . A 
Wielki wybór książek do nabożeństwa t saa po "niskiej pI Y i Peak zał trety kredkowe z fotografij, gwarantując 
za dokładne wykonanie. 


począwszy od 15-tu centów. f takowe zamówienia. 2798 ) 


Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 
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Nr: 208 "GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMY CODZIEN 
a lakład wythOWAWCZO-NALKOWY kraków, ma ów ian Ke a, 


rozpoczyna naukę 9 września. 2299 


Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie 


otrzymała na skład główny 
dawno oczekiwane dzieło sławnego badacza naszej przeszłości 


Tadeusza Korzona 


DOLA i NIRDOLA JAN 


"Tekla Nowaczyńska, wdowa po dy» 
urniście sądowym, z dziecięciem 
7 miesięczne, w Rynku główn. 
‘Nr. 33 III piętre, ratując się od 
śmierci głodowej. prosi o podanie 
sposobności do życia, 1849 


Zakład kupna i sprzedaży 
wszelkich ruchomości w zakres u- 
sządzenia domowego wchodzących 
imowych i używanych). Kraków, 
;Florjańska, róg św. Tomasza. Prosi 
o zawiadomienie wrazie potrzeby 
sprzedaży 'i sprzedaje po cenach 
konkurencyjnych wszelkie rucho- 
mości. Z. Łuszczewski. 2880 


Winogrona kuracyne 
merańskie, vóslauskie 
i badeńskie 
oraz wszelkie owoce 
południowe poleca 
HANDEL WIN i ŁAKOCI 


Edwarda Fuchsa 


w Krakowie. 2757 
Zamówienia zamiejscowe u- 
skutecznia się odwrotn'e. 


JANA SOBIESKIEGO 


29—16741. 2687 3 3 
Cena 8 tomów obszernych złr. AQ, z przesyłką pocztową złr. 10°40. 
Nabyć można we wszystkich księgarniach. 


Gotowe ubrania 


DLA 2693 5 0 


CHŁOPCÓW i DZIEWCZĄT. 


Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 
Ubranka i płaszcze dla chłopców. 


Bluzy oraz całe suknie dla pań. 
Kraków, Grodzka 4, I ptr. 


B 
Monopol 
dla wszystkich miast 
4, calicji 2814 
4 do odstąpienia. 


=A Mbona salonowy 


PRI VLASTNIM „|do Beczek piwa 

ZĘ" | FABRYKA 
Tstawą ochroniona. 2987 i EET KRBU. A Franz Nechvile 
„Reicha Gdańska podwójna Wien V/I Griessgasse 14. 


Kminkówka“ przez wiele me- 
dyczn. powag i Chemików ana- 
lizowana i orzeczona została 
jako najlepsza i zdrowotna do 
'pierwszo1agdnych likierów po- 
liczona. Likier ten jest znakos= 
mity przy obciążeniach żołądka, 
zatkaniach, gastralgji ete., — 
Prawdziwa tylko z „Marką o- 
chronną Krokodyla*, 
Do nabycia w handlach ko- 
rzennych i delikatesów. Zastę- 
pea K. Krzysztofowicz Kraków. 
M 


ważne 
dla chrześcijan. 


Handel towarów kolonialnych 
i żolaza w Makowie, dobrze się |* 
testujący — (obrót roczny około | CS 
40.000 złr.), z powodu śmierci 
właściciela do odstapienia. 
Bliższa wiadomość u p. Franci- 
szka Turyczyna, c. k. poborcy 
podstkowego w Makowie. 2878 


Apteka w Rudniku |EŻ 
poszukuje e 


praktykanta. 


2863 13 L. Knettner. 


Rodowita francuska 


nowo przybyła do Krakowa, po- |% ©485 

szukuje lekcyj w tymże języku za 40 

umiarkowaną cenę. Ulica Czarno- | OS™ 
2829 3 


wiejska Nr. 5. 3 EB 


Zarząd Dóbr |S 
BieżanówiEe 


(poczta i stacja kolejowa) ERR 
poleca do siewu: EX ) 
Zyto u CE l 


. 
az 100 kg. 9 złr 25 et. | t3 
„Petkuskie* „ „ 9 złr. 5O et, 


_ _„Montańskie* „, „ 9 słr. 50 ct. |Č 
Pszenieę 


Domek 


z tgródkiem, o czterech nbika- 

cjach w Nowej wst Narodowei, 

przy kościele 00 Misjonarzy jest 

do sprzedania. l. dimu 130. 
2836 9 3 


Dom II ptr. 


z ogrodem. przy ul. Piotra 
Michałowskiego Ńr. 74 jest 
do sprzedania. Wiadomość na 


miejscn u właściciela I ptr. | Wioska w pow. brzeskim 


2839 3 10 przy głównym trakcie, 2 mil od 
st kolej. — 141 m. ornej roli i 

Apteka 123 m, lasu — z zabudowaniami, 

z inwentarzew żywym i martwym, 

- | bardzo tanio do sprzedania, Bliż- 
sza wiadomość w handlu Janą 
Ekiera, Kraków, ulica Karme 
3 l| lieka L. 18. .462 65 


ABDRZABiA, 


)stkę regeneratkę 100 kg. L1 złr. 
Zyta wydały po 14 q z morga — 

przy ogromnej słomie. 

Z rzepakiem dojrzewającym, któ- > 
ry wydał 22 q z morga, 10 kilowa | C53 


Cəny rozumieją się loco Bie- | sA 
żanów. Warki po najniższej cenie, Ee 
Zaleca się również próbę z zl- 
"mowym jęczmieniem, równocześnie 
Paczka. pocztą z opakowaniem | SYŻ2Y., 
Żale. 75 ct. — 100 kg 18 złe. | Yeo 6} 


= 


Pokój umeblowany: 
na żądanie z całem utrzymaniem 
każdego czasu do wynajęcia, Ul 
Staszica 1. 4 parter. 28 


Uczę grać na forte- 
pianie tanio. Plac Marja- 
cki L. 2, II ptr. 2835 


Dyplomowana 


nanczycielka muzyki 
(była uczennica prof. Daehsa w 
Wiedniu) udziela lekcyj gry ma 
fortepianie, przyjmuje od g. 
10—12. Amelia Rokach, ulica św. 
Jana Nr. 18, JI piętre u W. P, 
Borońskiej 27 


APTEKA 


w Myślenieach: 
poszukuje od 15 go paźlzier= 
nika b. r. 2702. 


Magistra farmacji 
bez pięciolecia. 
Przygotowuję 


de egzaminu z. rachunko- 
wości państwowej I ogólnej, Panie 
i Panów. — Wiadomość w Filji 
Tow: Krajowego dla handlu. i prze- 
mysłu ul. Florjańska i. 26 

Kraków. 2773 4 4 


ZARZĄD DOBR: 2743 
Grodkowice p. Brzezie 


poleca do siewu: 
1. Przenica ostką regenero- 
wana pod osobistym kierunkiem 
prof. Dr. Praźmowskiego Dyrekto- 
ra Związku handlowego Kółek rol- 
niczych w Krakowie, po cenie 13 ał. 
2. wyto polskie szczególnie na 
grunty lekkie, którego słoma wy- 
rosła tego rokn do 2%, m. wyso 
kości z wydatkiem 13 q; z morgi 
po cenie 10 złe, 50 e5. wszystko 
za 100 kl. z workiem i dostawą do 

stacji Podłęże za pobraniem. 

Zamówienia przyjmuje także Zwlą- 
zek handlowy Kółek rolniczych w 

Krakowie, Pijarska 4. 


C. k Ekspedyłor pocztowy 


p 
5 


BG 


RO 5 4] 


„GŁOS NARODU*. 


$ 66 GEGGGEG GGBAOGGEGE 
0 Rok założenia 1886- 


MATERJE NA SUKNIE 


G0G0GG6 


Próbki na żądanie franko. 


O 
daeccoc660 GG GGGGG© 


Dwaj zdolni 


inkaSeNnci|karnita: sałonowy | ions 


znajdą natychmiast w wię- 
kszym domu handlowym w 
Krakowie pomieszczenie. Z 
inkasem połącz'ne agentowa- 
nie. Kaucja wymagana »łr. 
100. Li tylx» z branży han- 
dłowej mogą o tę posadę kom- 
petować. Ofərty pod Z. R. 
100 do dzialu inserat. „Gło- 
su Narodu* 2912 


Krawcowa 
podejmuje się robót w d>mach 
prywatnych. W podwórzu P. Wi- 
zytek drzwi Nr. 4 Kraków, 2860 


SKLEP 


towarów mieszanych jost 
do sprzedania. Wiadomość 
Prądmk czerwo: y L, 200 przy ro- 
gatce Warszawskiej. 2879 2 3 


Dobra sposobność 


Z powodu zwinięcia interesu 
są do sprzedania. zimo- 
we palcoty, spodnie, 
ubranie maryn.. angle- 


poszukuje umieszczenie przy mniej | SOW. po znacznie zniżonych 
ruchliwym urzędzie. Wvmagania | cenach przy ul. Pujarskiej 23. 


skromne. Adres: Ekspedytor re- 
stante Izdebnik. 2904 2 3 


Piwowar 


kawaler, lat 3'. z 14-letnią pra- 

ktyką poszukuje posady od 15-go 

Września lub od 1 Października, 

Poste restante A. IB, Alwernia. 
2844 3 8 


poszukuje 2873 2 3 


ekspedytorki -telegraństi 


<= Wyszły z druku: BWIE NOWENNY do Najśw. Panny 


C. k Urząd pocztowo- p 
telegraficzny w Liszkach znajdą Umieszczenie 


2853 3 : 


__ Młodszy 


- Henryk Schwarz 


r 


© MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 
i Konfekcyj damskiej 
w Krakowie. ulica Grodzka 18. — Telefon hr. 40, 


poleca : 


Chustki, Pledy, Kołdry. Chodniki, 
Kapy na łóżka i stoły. Pończochy. Skarpetki it. p. 
GOTOWE OKRYCIA, — PALETOMY. 


Skład Płatna, Szyrtingów, Bielizny stołowej, Ręczników, 
Chustek do nosa. 


Lad 


2870 1 6 
i OKRYCIA DAMSKIE, 


Ceny 'wnsarkowane. 


Do sprzedania 


meble. mi. Karmelicka 44. 
2891 23 


Masło wyborowe 


5 klgr. franco. 4 złr. 50 ct, tu- 
dzież jabłka letnie i zimowe 
przydatne na kompoty i legnmi- 
ny 5 kgr franco 1 złr. Kotowicz 


poczta Jodłownik. 2871 2 2 


x . 
Subjekt 
oraz 2-ch praktykantów 
z handlu korzeni i delikatesów 
znajdą umieszczenie zaraz 
w p:erwszorzędnym interesie 
w Krakowie. Zgłoszenia do 


Działu inserat wero „Głosu 
Narodu" p. L. 2869. 2 3 


POMOCNIK! pygiuincśy szczęsciu 


| handlowy 
I praktykant zamiejscowy 


z odpowiedniemi kwalifikacjami 


w handlu pod firmą 


J. Federowicz 


w Krakowie. 2835 


NEWEY 
BABA 


Ksiądz Dr Józef Mazurkiewicz. 


Wezwanie, 


Aby ratować wdowy i sieroty upadłego Towarzystwa handlo- 
wego, wzywam wszystkich właścicieli książeczek wkładkowych 
w imię sprawiedliwości jako najwięcej poszkodowany, aby ze mną 
za wyborem Zarządu masy konkursowej, który będzie honorowy 
(bezpłatny) na terminie 16 bm, głosowali. Kto zaś nie może przy- 
być osobiście, niech nadeśle książeczkę z pełnomoenictwem przez 
dwóch świadków podpisanem, pod adresem JW. Pan Henryk Hr, 
Mieroszowski, Kraków ul. Szpitalna L 18, 


M LIPINSKTĘGU misa tititi |, 43 


Podpisani poświadcz ją. że w i- 
stocie kupili pugilaresy z dukatem 
wartości złr. 6 268 6 0 

Wny Franciszek Olas 
B. Serafiński 
Dymin Postenführer 
Leopold Hilfstein 
„ Jan Bornatowicz. 


n 
n 


Różańcowej w Pompei 
(Błagalna i dziękczynna), broszur. kosztuje 20 ct., opr. w płótno, brzegi złocone 40 ct. i są do nabycia: 
w Specjalnym składzie artykułów treści religijnej i książek do nabożeństwa KAZIMIERZA 


ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac Marjacki L, 8. 
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„ELOS NARODI”. 
Najmniejsza 
ksiażeczka do nabożeństwa 


wyszła nakładem 
Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie, Ryhek BO 


pod tytułem: Książeczka miniaturowa, czyli Krótki zbio- 
rek modlitw ułożył S. B. 


Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej- 
szym welinie, drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie nowemi czcion- 
kami, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi ;ąsowe. 2785 


Cena egzemplarza: 2, 3,5%, 8 i ll1/, koron, stosownie do skrom- 
niejszej lub bardziej ozdotnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct. 


Po »odłodze depcze się obnwiem, toteż lakier na podłogi Q 


i winien być twardym i trwałym. Jeżeli lakier ma być trwałym, @ 
| musi być spcrządzorym z najlepszych materjałów, nie należy 
j przeto dla oszczędzenia kilku centów kupować wyrobów tań- 


j Ear lichych, a natomiast żądąć zawsze 
lakieru. bursztynowego do podłóg 


„Christoph Schramm w Wiedniu” 


który jest najlepszym i najtrwalszym wyrobem tego rodzaju. 


i Wyłączny skład na Kraków i okolicę 


zarski i Syn, Kraków. 


arski iS 


Hi Wierzyckiego W Tarnowie | gospodarstwie i kucharstwie mo- 


poszukuje og52 | 54CA sig wykazać i hlubnemi świa- 


Ą cectwami, poszukuje miejsca na 
praktykanta, jp isty poste sta 


plebanii. Listy poste restaute pod 
L. 2410. 


Licytacja. 


8 
$ 


WDOWA 


Dnia 20 września 1898 o godzinie 11 przed jit 


dniem odbędzie się w biurze podpisanego c. k. 
adu salinarnego licytacja zapomocą ofert pisem- 
i celem dostawy następujących materjałów w ro- 
ROD: 

"aty ciosane jodłowe 5'7 m. długie, 6 cm. szerokie, 

. grube, 250 sztuk. 

aty rznięte jodłowe 57 m. długie, 4 cm. grube, 

m. szerokie 1:00 sztuk. 

eski jodłowe 5:7 m. długie, 15 cm. grube, 26 em. 

xie, 150 sztuk. 

əski jodłowe 57 m. długie, 2 cm. grube, 26—31 

zerokie, 250 sztuk. 

aski jodłowe 577 m. długie, 2'5 cm. grube, 26—31 
zerokie, 340U sztuk. 

əski jodłowe 5:7 m. dłagie, 4 cm. grube, 26—31 

ma zerokie, 2600 sztuk, 

aski jodłowe 57 m. długie, 5 cm. grube, 26—31 

zerokie, 300 sztuk. 

eski jodłowe 57 m. długie, 8 cm. grube, 26—31 

zerokie, 80 sztuk. 

| iski jodłowe 6 m. długie, 4 cm. grube, 26—31 em. 
ie, 700 sztuk. 

“aski sosnowe 57 m. długie, 5 cm. grube, 
ie. 150 sztuk. 


= 


" 4 


31 em. 


aski sosnowe 5'7 m. długie, 8 em. grube, 31 em. 
ce, 50 sztuk. 
| əski bukowe, 378 o. długie, 5 em. grube, 26 em. 
de, 150 sztuk. 

aski świerkowe 6 m. długie, 2 cm. grube, 26—31 
= szerokie, 30 sztuk. | 

Jeski świerkowe 6 m. długie, 2-5 cm. grube, 26—31 


szerokie 120 sztuk. 
teski świerkowe 6 m. 
szerokie, 80 sztuk. 
eski świerkowe 6 m. 
zerokie, 30 sztuk. 
rzewo ciosane jodłowe 2—6 m. długie. 16/16— 

© (em. grube, 150 mê. 

rzewo ciosane dęhowe 2—6 m. długie, 16/16— 

. em. grube, 30 nê. 

rzewo opałowe sosnowe w łupkach à 1 m. dłu- 

160 mè. 

okłądnie sporządzone i opieczętowane oferty ostem- 

i ine znaczkiem na 50 ct. a zawierające wadjum wy- 
ce 5%, oferowanej kwcty, zaopatrzone klauzulą, iż 
atowi dokładnie znane są warunki licytacyjne i że 
3 się bezwarunkowo poddaje. 
«a kopercie oferty należy umieścić napis: „Oferta 
. na dostawę materjału tartego i drzewa opałowego 
sk 1899“ wnosić należy najpóżniej w dniu licytacji 

= podziny 11 przed południem na ręce c. k. Naczelnika. 
twarcie ofert nastąpi w tymsamym dniu o godzinie 

~ przed południem. 

 liższe warunki licytacyjne, które oferenci własnorę- 

podpisać mają, przejrzeć można w zwykłych godzi- 
- urzędowych w biurze podpisanego e. k. Zarządu. 


“ r = 
= C. k. Zarząd salinarny 
_liezka dnia 1 września 1S98. 2851 3 3 
tasulunolka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


długie, 4 em. grabe, 26—31 


długie, 5 cm. grube, 26—31 


średniego Wieku, znająca się na| | 


WSPIERAJMY TODZIFŃ PRZEMYSŁ OIOZYSTY-. 


"HEO NARODO*. 


Nr. 208 


000000000000000600000000090009900904000000o]8]| Ochmański Stanisław 


OGŁ( 


W Krakowie 29 sierpnia 1898. 


00090000090900990009099 


F ol 


DZ u 


> 


w Przemyślu uzica Mickiewicza, 


a mianowicie: 


szkoł średnich, l 
Sukna na ubrania męskie, tudzież na $ 
palta i burki podróżne, g 
W yłączne zastępstwo fabryk sukna: 4 
S. Kossutha w Żywcu, K. Strzygow- ( 
skiego w Leszczynie jod Białą 1 Ks. ( 
R. Sanguszli w Sławucie, | 
Stały stosunek z renomowanemi jra" ; 
cuwniamt krawieckiemi. 4 


pla 


ERER 
Dyrekcja Towarzystwa krajowego 


dla handlu i przemysłu 2909 
stowarzyszenia zarejestrowanego Z ograniczoną poręka z sie- 


)SZENIE. 
Termin rozprawy ofertowej na roboty 
około budowy wodociągu krakowskiego wy- 
znaczony na dzień |-go września b. r. 
_ przedłuża się do dnia 
_ I7-go (siedemnastego). września 1898 r. 


godzinę 12-tą w południe. 


Prezydent stoł. król. miasta Krakowa JF. Friedlein m. p. 
[B290000000000000090900000000900900000000000000JH] 
Aci dgy r 7: 


Krajowy Związek Przemysłowy. 


BAZARY KRAJOWE 


we Lwowie ulica Trieciego Maja, L 4, 
w Krakowie Rynek główny, B. 20 
w Nowym Sączu ulica Krakowska, 


w Stanisławowie ulica Ka:imierzowska, L. 8, 
polecają wielki wybór wyrobów krajowych. 


Sukna i gotowe nundury dla uczniów ? Koce, kołdry i derki, 
Kilimy, potyery, chodniki, 
Makaty Buczackie, 
Chusty i chustki na głowę, 
Płótno i bieliznę stcłową i pościelową, 
Barchany, rłócienka, wsypy it. p. tka- 
miny bawełniane, 
Wyroby kos: ykarskie, powroźnicze, sny- | 
cerskie, meble bambusowe, majoliki, na- 
czynia kamionkowe i t. p. 


Fróbki na żądanie franco odwrotną pocztą 


Kupujmy co kraj wyrabia! 


A | SEZ 


00002699020090640 


2769 3 8 
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27276 3 3 |] 


ZALE] 


Leśniczy 


flat 49, posiadający ehlubne świa- 


j dectwa poszukuje posądy leśnicze- 


go lub też edpowiedniogo zajęcia 


dzibą we Lwowie (ul. Ak: demicka 2) i filialnymi skł.-| przy gospodarstwie rolnem zaraz 


dami w Krakowie (ul. Florjańsku 26) w Pizemyśłu (ul. 
Franciszk+ńska) i w Stanisławowie (gmach Dyrekcji kolei 
państw.) poda do wiadomości Szan. Członków Towarzy- 
stwa i P. T. Publiczności że nigdy nie pozestawała ani 
pozostaje w jakimkolwiek związku ani handlowym ani 
prywatnym 4 „Tcwarzystwem kiajowem Łandlowem * 
z siedzibą w Krakowie obecnie znajdującem się w likwidacji. 


Parcela budowlana) W res 


na Blichu 18 klm. od Krakowa, © klm. od 
narcźnik dwóch projektowanych | stacj! kolejowej, 390 mórg obsza 
ulie 58'E sążni jest tamio zj ru, w czem 250 roli pszenicznej 
wyłożeniem małego bapitału do | 2: łąk I kl, 64 lasu, 5 ogrodu, 
sprzedania. Wiadomość wj reszta pastwisk, jest do sprzeda- 
składzie papieru IK. Angelusa w| nla. Bbższych wyjaśnień udzieli 
Krakowie, ulica św. Marka I. 19.| WP. Jau Śtrycharski Krakow, Ja- 

2825 8 giólońska 7 2488 5+0 


2745 


ze 


ODDZIAŁ ROLNICZY 
Związku handlowego Kółek rolniczych 


w Krakowle (ullca Pijarska 4) 


poleca na sezon jesienny: a) Wszelkie nawozy Sztu- 
czne (superfosfaty, mąkę kostną wyklejoną, niewyklejoną 
i preparowaną, mąkę zuzlową, Thomasa i t. d.) pod gwarancją 
pełnej zawartości składników pokarmowych, suchości i miałkości, 

b) Maszyny i narzędzia rolnicze z najpierwszych 
1 najsławniejszych fabryk. 

©) Krajowe zboże regenerowane do siewu 
(pszenicę ostkę galicyjską, żyto polskie i t, p.) z produkcyj 
pod własnym nadzerem zostających. 2234 17 20 

Ceny nader niskie bez konkurencji! 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


Redaktor oapowieuzialny: Ludwik Glatman. 


| Zsrząd_dóbr Podhajczyki-Justyno- 


lub cd 1 października b r. Zgło- 
szenia p. l A, K. 2841 do 
c ziału inser. Głosn Narouu, 2841 


smaczne, czyste, naturalne 
'loskańskie białe i czerwone 
buterky po uet.. „garniec 

po 1 zir. 80 ct, poleca” 
Edmund Klimek 


w Krakowie. 2812. 
Świeży 
. > ] 
miód pszczelny 
przesyła w 5 kl. puszkach po:'50 


złr. bez porta zalczką }. Menczer 
Mikuiińce 2729 70 


jami do śniadań, poszukuje: 
posady. Zgłoszenia pod lt. 


nauczyciel muzyki 


ulziela lekcyj gry na fortepianie 
oraz nauki harmonji 
Mies'ka przy placu Marjackim i. 5, 
Il ptr. (Wikaryjsaj. 2831 
Dom parterowy 
z parcelą, stajnią, wozownią jest 
z wolnej ręki do sprzedania na 
Grzegórzkach Nr. 44, Nad. jący się 
va pracownię lub dla fiakra, Wia- 
domość ul. Siemiradzkiego 1. 23 
na dole, na lewo, 2.08 1 6 


Człowiek 
w wieku lat 38 Żonaty, bezdzie- 
tny, poszukuje posady rządcy lub 
ekonoma. Może się wykazać dcbre- 
mi świadectwami. 


Inteligentna kobieta 
wykształcona, znająca sig dobrze 
na kuchni i gospodarstwie wiej- 
skiem, wdowa, lat 30 poszukuje 
posady na plebanię i kasyerka z 
kaucją, poszukują posad przez biu- 
ro M. Wolskiej w Krakowie, ul, 
Mikołajska 1. 24, PROJ EJ 


Panna ë 
5 
uczciwa, moralna, znają*a się na 
szyciu bielizny, krawieczj źnie, ja- 
koteż różnych pięLnych haftach i 
prasowaniu męskiej bielizn:, może 
Bọ także zająć gos, odarst » em poszu 
kuje zajęcia. Łaskawe zgłoszenia 
pod 1. J. H. Tarnów, post. rest, 


Miejsce 


bezpłatnego Praktykanta 


2911 


wolne 
Stanisław Gurgul, dom handlowy 
i komisowy w Krakowie Szewska 8, 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki -79 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


Młody pomocnik 


korzenmk, obeznany z poko- 


K. K. poste rest. Świątniki 


górne. 2848 2 2 


zrab Apple Blossoms! 


«9% Liahlichar Parfum. ' 


Dom murowany % 
z budynkami gospodarczemi 
w dobrem stanie, Cegielnia 
z grurtem i 100.000 cegły 
niepulonej, 5 minut od sta- 
cyj kolei, z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliż:za wiadomość 


u L. Kotlarskiego w Żyweu, 


Firma Carle Freres 


posiałaiąca swoje własne winnice w Brukseli, Bordeaux, 
Reims i Antwernii, ma zaszczyt donieść P. T. Pubiicznoś:i, 
że powierzyła domowi handlowemu 


pod firmą Jan Janiga kraków, Linia A-B, 


generalne zastopstng na zachodnią Galicję swoich 
ch. 


lubianych. naturalny 


znakomitych wim franruskich, h 


sząańskich, portugalski h i włoskieh, jak również znanych 
z dobroci, najlepszej marki, win szampańskich. 
Powyż wzmiankowany dom handlowy sprzedaje wina t> 
naszego oryginalnego napełniania i po cenach AAC Ęh 
«343 5 


włąsnych. 


Prosząc v zaszczycenie zleceniem przesłania próby, kre- 


ślimy się z głębokim szącunkiem 


-Chłopiec 


w wieku okcło lat 14, z dobremi 

świadectwami szkolnemi znaleść 

mcże miejsce jako praktykant w 

handlu win A. Ciechanowskiego 

w Krakowie ulica Florjańska Nr, 3, 

Zamiejscowi mają pierwszeństwo, 
288 | 2 3 


Carle Frères. 


Wyisza nauczyciela 


ze wszystkimi egzaminami, z u- 
niwersytetkiem wj kształceniem, 
przygotowuje do gimnazjum 
oraz udziela korepetycyj. Bliż- 
szą wiadomść Grodzka 13 
II ptr. w oficynie, 2856 3 4 


Buchalterka | Lekcie 


z patentami z dwóch egzaminów, 
poszukuje posady buchal- 
terti Imb kaisjerki Wiadomość: 


we p. Trembowia. 2886 
W drukarni W. 


gry na fortepianie, wedug życze- 
nia muzyka salonowa z artysty: 
cznem wydokończeniem, Warun- 
ki bardzo przystępne. Bliższa wia- 
domość: ul,- Studencka 1. 256 II 
ptr. w oficynie, 2840 33 


Korneckiego w Krakowie, 


wą 


